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POCZĄTEK 0  GODZINIE 2i/s PO POŁUDNIU 
WSTĘP 40 h, DZIECI PŁACĄ POŁOWĘ

STARANIEM ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ 
ROBOTNICZYCH W KRAKOWIE ODBĘ­
DZIE SIĘ W NIEDZIELĘ 4 CZERWCA 

W PARKU KRAKOWSKIM
NA DOCHÓD OFIAR CARATU

WIELKI 
FESTYN

NA PROGRAM ZŁOŻĄ SIĘ:
1. KONCERT — 2. PRZEDSTAWIENIE W  TEATRZE 
ROZMAITOŚCI — 3. PRODUKCYE CHÓRU ROBOTN. 
ZE WSPÓŁUDZIAŁEM MANDOLINISTÓW — 4. ZA­
BAWA DZIECI — 5. PUSZCZANIE BALONÓW — 

6. TOMBOLA -  7. KOROWÓD ZWIERZĄT

W RAZIE NIEPOGODY ODBĘDZIE SIĘ 
FESTYN DNIA 18 CZERWCA

W O D Z O W I E .
Kiedy car błogosławił na początKu wojny 

ikoną bizantyńską swoje pułki, idące na rzeź 
straszliwą w imię obrony absolutyzmu, nie­
woli, przekupstwa i złodziejstwa biurokratów 
rosyjskich, trzymał jeden ze starych genera­
łów ikonę odwrotnie i tak ją podał carowi. 
Car też odwrotnie „błogosławił" wojska.

Tak sobie opowiadają w pobożnych kołach 
carskich poddanych, a rzeczywistość wywró­
ciła też w zupełności wszystkie carskie za­
miary.

Jakby fatum jakieś zaciężyło po stronie 
carskiej np. na w o d z a c h  sił lądowych, czy 
morskich. Ileż to nazwisk pochłonął ten rok 
wojny, a każde z nich oznacza albo hańbę, 
albo niedołęstwo, mszczące się dziesiątkami 
tysięcy trupów rosyjskich żołnierzy...

Od A 1 e k s i e j e w a, nędznego dworaka i 
intryganta, się zaczęło, którego zmiotła do­
piero powszechna nienawiść i pogarda. Po­
tem udawano z największym mozołem wiarę 
w K u r o p a t k i n a ,  nieudolnego i niezdecy­
dowanego — chyba na jedną rzecz: na co­
fanie się za wszelką cenę... Nazwiska S ta-  
c k e l b e r g a  i S t ó s s l a  oznaczają znów 
tchórzów, okrutników i geszefciarzy, robiących 
na żołnierskiej krwi interesy.

Jakim się okaże L i n i e w i c z ,  tego je­
szcze dziś powiedzieć nie można, ale on to 
przecież był wodzem sławetnej kampanii 
przeciwko chińskim bokserom i on ma jako 
wódz główny odpowiedzialność za okropne to­
pienie tysięcy Chińczyków w Błagowie- 
szczeńsku.

Nie lepiej było i n a  m o r zu .  M a k a r ó w  
i W i t h ó f t  znaleźli śmierć na pokładach 
swych okrętów. S k r y d ł o w  i U s p i e n s k i  
to albo łapownicy albo tchórze, a ostatni z 
„bohaterów" morskich, sławny R  o ż e s t- 
w i e n s k i  rozchorował się od ciągłego stra­
chu, który go już w ubiegłym roku tak da­
lece „zamroczył", że kazał z dział walić do 
łodzi rybackich pod Hull!

Od października aż do maja trzęsła tym  
„sławnym" wodzem, nadzieją Rosyi absolu­
tnej taka febra strachu, że podkopała w re­
szcie znpełnie jego system nerwowy i  teraz  
n o w e g o  wodza mnsi car sobie poszukać!...

Napróżno chwalono więc ogromne jakoby 
zalety Rożestwieńskiego, napróżno opiswano 
w oficyalnych pochwałach nadzwyczajną sprę­
żystość jego —  będącą w gruncie rzeczy 
obrzydliwą tyranią; T o g o  nie będzie miał 
nigdy sposobności do pobicia Rożestwień­

skiego, bo „wódz" w decydującej chwili wy- 
jedzie spokojnie do Petersburga. Jedyny „nie­
zwyciężony"...

R U C H  S T R E J K O W Y .
S tre jk  górników w  Tenczynku

trw a  dalej. P o ło żen ie  tych  górników , Ich w a ­
runk i pracy i  p łacy są  w prost op łakane. P ra co ­
w ać m uszą n ieraz  w  pokładach cienk ich  n a  4 0  
cm ., ta k , ż e  pracują, leżąc i  czo łga jąc  s ię . —  
P ła c e  ich  są  tak  n isk ie , że  n a w et p rzed sięb ior­
stw o w sty d z i s ię  ty ch  g łodow ych  płac i  stara  
s ię  o pozory w y ższy ch  płac w te a  sposób: jeże li  
górnik  w  m iesiącu  m iał 2 4  szych t, a p łaca  za  
szych tę  n ie  dochodzi korony, w tedy  w  rachunku  
p iszą  mu 1 8  szy ch t, aby p łaca  za  2 4  szycht, 
rozliczona na 1 8 , w yd aw ała  s ię  w yższą . P o k a ­
zy w a li nam  górnicy  m nóstw o „ lis t  płacy" i pa­
pierow ych  w oreczków  w yp ła tow ych , na których  
w  drukow anych rubrykach uw idoczniony je s t  z a ­
robek i Btrącenia: czasem  po m iesiącu  pracy, gór­
n ik  otrzym uje parę koron, czasem  n a w et jeszcze  
pozostaje  dłużnym  przedsięb iorstw u! D yn am it  
m uszą górn icy  kupow ać u p rzed sięb iorstw a. Za 
w ę g ie l m uszą p łacić  połow ę cen y . W e d le  trudno­
śc i przy w ydobyw aniu  w ęg la  p łace  podzielone są  
na 4  k ategorye: 1 ) .2  lud zi na Bzychtę w yk opie  
2 do 3 w ózków  w ęg la , p łaca  od w ózk a  9 0  h;
2 ) 2 ludzi 5  do 6 w ózków  n a  szych tę, po 7 0  h;
3 ) 4  górn ików  6 do 7  w ózków  n a  szy ch tę , po 
8 0  h  od w ózka; 3 ) 3 |lu d z i 1 0  do 1 5  w ózków  na  
szy ch tę  po 4 5  h od w ózka. N ajgorszą  je s t  płaca  
ta , gdzie  je s t  pozornie n a jw y ższą , jak  to odrazu  
m ożna ob liczyć. O ile  pracują nad pogłęb ien iem  
lub przed łużeniem  chodnika, otrzym ują p łacę  
dzienną 1 K  2 0  h do 2  K.

N ic  dziw nego, że  w yg ląd  ty ch  górników  je s t  
w p rost chorobliw y. P rz y  złem  odżyw ian iu  się  
m uszą je szcze  pracow ać w  szybach , przep ełn io­
n ych  gazam i, bo w en ty la cy a  je s t  nęd zn a  i  prM,z 
noc n ie  funkcyonuje. G dy górnicy  przychodzą na  
szych tę  rano (nocnych szy ch t n iem a) lam pki nie 
chcą  się  pa lić  z  powodn z łeg o  p ow ietrza , które  
się  przez noc nagrom adziło.

G ospodarka w  kopalni je s t  nędzna: k otły
i m aszyny stare  i  n iew ytrzym ałe; drabiny prze­
g n iłe . D om u zbornego niem a. W sk u tek  rabunko­
w ej eksp loatacy i teren  lada  chw ila  m oże się  zapaść-

G órnictw o w  T en czy n k u  w o g ó le  robi w ra że ­
n ie  czeg o ś przedpotopow ego. Z n iektórych  szybów  
(n ie  n a leżących  do objętego strejk iem  przedsię  
biorstw a „K m ita T en czy n ek " ) w induje się  w ę ­
g ie ł  ręczn ie  zapom ocą korby...

S t r e j k i  w e  L w o w i e .

Lw ó w , 1 9  m aja. 

Zwycięstwo robotników krawieckich.
Strejk  robotników  k raw ieck ich  zakończył się  

zw y cięstw em  robotników . P o  d łu gich  pertrakta- 
cyach , które k ilkak rotn ie  groziły  rozbiciem , s ta ­
n ę ła  w reszc ie  w  czw artek  po południu ugoda* 
Cennik, uchw alon y przy te j ugodzie, daje robo 
tn ikom  z n a c z n e  p o d w y ż k i .  C ennik , za w iera ­
jący  ogrom ną liczbę pozycyj, będzie wydrnko 
w an y  i rozdany po w szy stk ich  pracow niach. R o­
botn icy  dzien n i u zy sk a li m inim um  p łacy 20 , 18  
i  1 6  koron tygodn iow o. C ennik  dz ie li pracow nie  
na  trzy  kategorye; podziału  robotników  na k a te ­
gorye n ie  będzie.

P rzy  ud zia le  k ilk u se t robotników  kraw ieckich  
odbyło s ię  w  czw artek  1 8  b. m. zgrom adzenie  
poufne, n a  którem  d e legaci strejkujących  z łoży li 
spraw ozdanie z przeb iegu pertraktacyj i zakom u­
n ik ow ali zebranym  ngodę zaw artą  z  m ajstram i, 
n a  m ocy której robotnicy m a j ą  d n i a  20  b.  m.  
s t a n ą ć  d o  r o b o t y .  Z grom adzenie m iało cha  
rakter  n ad zw yczaj podniosły; przem ów ienia  robo­
tn ików  b y ły  m iejscam i bardzo nam iętne , n ie  znać  
było n a  n ich  w ca le  śladów  zacięte j 3 -tygodnio- 
w ej w a lk i; ow szem , każdem n to było w idoczne, 
że  Indzie c i, z ło ży w szy  n iezb ite  dow ody hartn i  
w y trw a ło śc i, kończąc strejk , bynajm niej broni 
n ie  sk ład ają , lecz  ja k  zw y c ię zc y  w racają  do w ar­
sz ta tów , g o tow i ponow nie n a  dany znak  ja k  je ­
den m ąż stan ąć  do w a lk i, je ślib y  s ię  teg o  oka­
za ła  potrzeba.

P rzew o d n iczy ł tow . G a l e w i c  z . P ierw szy  
przem ów ił tow . K u ś n i e r z .  W  przem ów ieniu  
sw em  sk reślił  przeb ieg  ca łego  strejk n , w y k a zy ­
w a ł tru d n ośc i, n a  ja k ie  robotn icy  b y li narażeni 
rozp oczynając strejk , s  obnrzenlem  zgrom ił butę  
i  za ciętość  pracodaw ców , k tórzy  s tr a s in y m  w y ­
zysk iem  robotników  chcąc podnosić przem ysł kra­
jo w y , n ic  pom ną, iż  p ierw szym  w arunkiem  zdro­
w ego  sp o łeczeń stw a  je s t  zdrow a i  s iln a  k lasa  
robotnicza.

R ob otn icy  m ogą z  dumą sp oglądać n a  trzech- 
tygodn iow ą  bohaterską sw ą  w a lk ę . P ro w a d zili ją

z n iezw yk łem  pośw ięcen iem  i zaparciem , ro zw i­
n ę li ca łą  sw ą  potęgę  i n iezach w ian ą  sw ą  so li­
darnością , w idoczną  choćby w  tem , iż  n a  prze  
sz ło  7 0 0  robotników , a n i jeden  n ie  z n a la z ł się  
strejkbrecher, coby z a  ju d aszow y grosz sprzedał 
się  w yzysk iw aczom , zm usili butnych m ajsterków  
do kap itn lacy i. N ie  pom ogła in te rw en cja  pana  
N a w ratila , który za m ia st sta ć  n a  stra ży  in te re ­
sów  robotniczych, ja k  tego  w ym aga ustaw a , pod­
sy ca ł upór pracodaw ców , n ie  pom ogły szczu cia  
prasy  gadzinow ej p rzec iw  robotnikom , n ie  p o ­
m ogły  in n e  sztuczk i —  m ajstrow ie m usieli się  
ugiąć  przed w o lą  robotników , m usie li pertrakto­
w ać z  ich  m ężam i zau fan ia , m u sie li na bok od­
łożyć  strach przed „socya listam i" , przez co u- 
zn a li, iż  dzisiaj jed yn ie  so cy a ln a  dem okracya  
je s t  praw d ziw ą rzeczn iczk ą  potrzeb i in teresó w  
robotniczych. I  w  tem  w ła śn ie  ogrom ne zn a cze­
n ie  tego  zw y c ię stw a , które n iew ą tp liw ie  s ta n ie  
się  zadatk iem  przyszłych  zw y cię stw . B u rzliw e  
ok lask i tow a rzy szy ły  tym  w yw odom .

N a stęp n ie  w śród ogólnego nap ięc ia  przem aw iał 
tow . H a u s n e r .  Z a strzeg łszy  sob ie szczegó łow e  
om ów ienie ugody, w yk azyw ał ty lk o  zasadn iczą  
stronę te j w a lk i. R obotn icy w a lczy li n iety lk o  o 
p olepszen ie  sw ego  bytn  m ateryalnego , a le  także
0 uznan ie  ich  organ izacy i, o uznan ie  praw a ro ­
botników  do dyk tow an ia  w arunków . Ci panow ie  
m usieli s ię , chcąc n ie  chcąc, pogodzić z faktem , 
że  robotnicy żądają  a  n ie  proszą, że  o słu szn e  
sw e  praw a g otow i w a lczyć  do upadłego, że  w  
w a lce  te j z  w yzysk iem  m ogą lic zy ć  na sym pa- 
ty ę  i  poparcie ca łego  proletaryatu . R ob otn icy  z  
ca łego  krajn z n a jży w szą  sym p atyą  ś led z ili prze  
b ieg  strejkn , ze  w szystk ich  stron nap ływ ały  p ie ­
niądze, jednem  słow em  strejk  m iał znaczen ie  
ogólne, a n ie  ty lko  lo k a ln e . A le  robotn icy  n ie  
pow inni poprzestać n a  te m , co u zy sk a li, n ie  po­
w in n i zapom nieć, iż  strejk  ten  to ty lk o  początek  
now yeh  w a lk  a zw y cięstw o  początk iem  now ych  
coraz to św ie tn ie jszy ch  zw y cię stw . Do w a lk  tych  
now ych  n a leży  zaw czasu  się  zbroić, n a leży  za ­
w czasu  w ybudow ać i w zm ocnić organ izacyę, bo 
ona jedynie nowoczesną daje broń robotnikowi, 
bo ty lk o  o potężną  organ izacyę  rozb iją s ię  w sze l  
kie  zakusy  w y zy sk iw a czy . R ob otn icy , którzy  stre j­
k iem  sw ym  dobitn ie w yk aza li, iż  um ieją  skute  
czn ie  żądać i  dom agać się , n ie  pow inni pozw olić  
sob ie w yd rzeć ow oców  zw y c ię stw a . O rganizujm y  
się! Oto hasło , z jak iem  robotnicy k raw ieccy  
przystęp ują  do pracy.

P rzy  końcu sw eg o  przem ów ienia  tow . H ausn er  
sta ł s ię  przedm iotem  gorących  ow acyj ze  strony  
robotników . N a w n io sek  tow . M a d u r y  przyjęto  
spraw ozd anie  tow . H a n sa era  do w iadom ości,
1 w śród n ieop isan ego  zapału  w yrażono mu ser ­
deczne podziękow anie za  n iestrudzoną d zia ła lność  
i  u m iejętn e  k ierow nictw o w  cza s ie  strejk a .

N iezw y k le  w zru szony od p ow ied zisł tow . H a n s -  
n e r ,  ia czu je  s ię  n iegodnym  ta k  serdecznego  
uznan ia  sw ej pracy, bo czy n ił to sam o, co u czy ­
niłby n® jego  m iejscu  każdy tow arzysz  partyjny, 
N ajlepszem  uznan iem  jego  pracy będzie, je śli  
robotn icy , w y c ią g n ą w szy  k o n sek w en cje  ze  stra j­
ku, w szy scy  jak  jed en  m ąż p rzystąp ią  do orga- 
n izacy i.

P rzem a w ia li je szcze  tow . K o r k e s  i tow . 
S t e i n ,  k tórzy  zap ew n ia li zebranych , iż  sym pa- 
ty e  zorgan izow an ych  robotników  żydow sk ich  jak  
W cza s ie  teg o  strejkn , tak  i na  p rzyszłość  to w a ­
rzy szy ć  będą każdej akcyi zm ierzającej do po­
lep szen ia  bytn  k la sy  praeującej. Mamy jednego  
w roga, w jęC w alczm y razem , bez w zględ u  na  
różnico w y zn a n io w e. (B u rzliw e, d łn gotrw ałe  okla  
sk i).

O krzykiem  n a  cześć  socyalnej dem okracyi z a ­
m knął przew odniczący zgrom adzenie.

N a stęp n eg o  dnia o godz. 12 w  południe od 
było s ię  zgrom adzenie, na którem  tow . H a n s  
n e r  szczegó łow o  om aw iał za w a rtą  ugod ę, poczem  
tow . W ity k  w  gorących  słow ach  za ch ęca ł zebra  
nych  do organ izacy i.

W  sobotę  20  b. m. robotn icy  kraw ieccy  stają  
do roboty.

Strejk  prasowaczek.
Od k ilk u  ty g o d n i w szczą ł s ię  m iędzy robotni­

cam i, za jętem i w  praln iach , ruch, zm ierzający  
do p o lep szen ia  opłakanej doli robotnic. U b ieg łej  
n ied z ie li odbyło s ię  zgrom adzenie poufne praso­
w a czek  i  praczek , n a  którem  postanow iono w ła ­
ścicielk om  praln i przed łożyć żądania: sk rócen ie  
czasu  p racy  z  1 4  n a  10 godzin  i  p o d w yższen ie  
p ła cy  o 2 5 % . S tre jk  m iał się , w  ra zie  odm ow y, 
rozpocząć 2 3  m aja. W ybu ch  jeg o  p rzy sp ieszy ło  
jednak  bruta lne zachow anie  s ię  w ła śc ic ie lk i pra ln i 
przy  u licy  P a ń sk ie j, która  podarła  m em oryał 
robotnic i  obrzuciła  je  ord yn am em i w yzw isk am i. 
R ob otn ice , w zburzone, za p rzesta ły  pracy. R obo­
tn ice  in n y ch  pracow ni, dow ied ziaw szy  się  o z a j­
ściu , rów nież za stre jk o w a ły , ta k , ż e  w  pa ra  go ­
dzinach oga rn ą ł strejk  w szy s tk ie  4 0  pracow ni.

Zwycięstwo robotników szewskich.
R ob otn icy  szew scy , zatru dn ien i n p. N ow osa­

da, u zysk a li po petraktacyach  pod w yższen ie  p ła ­
cy , w obec czego za n iech a li m y śli urządzen ia  
bojkotu.

S t r e j k  w  Z a k o p a n e m .

Zakopane, 1 9  m aja.
R obotn icy  tu te js i coraz bardziej k rzą ta ją  s ię  

koło za ło żen ia  stow arzyszen ia . P o w sta n ie  ono 
je szc z e  w  tym  m iesiącu . T a k  w ięc  projek t po­
sta w io n y  podczas obchodu św ię ta  1 m aja za m ien i  
się  w fa k t dokonany. R obotn icy zrozum ieli, że  
bez organ izow ania  s ię  n iczego  n ie  dopną. J a ­
sk raw y przykład teg o ż  m ają obecnie  n a  robotni­
kach  zatrudnionych przy  w odociągach:

Oto przedsięb iorcy sp row adzili sob ie  robotni­
ków  ze  w sch o d o ifj G a licy i z  pod Sam bora. 
„M acher" przedsięb iorców  o b iecyw ał robotnikom  
na  m iejscu , że  skoro przyjadą na robotę do Za­
kop anego , to on „ im  g ło w ę  daje , ż e  k ażdy co- 
najm niej zarobi 5  lub 6 koron dzien n ie. R obo­
tn icy , k tórzy do żadnej o rgan izacy i n ie  n a le że li,  
u w ierzy li n a  słow o i  b e z  s p i s y w a n i a  u g o -  
d y  przyjechali do Z akopanego. P ierw sza  w yp ła ta  
poszła  jako  tako. Z aś przy drugiej obcięli przed­
sięb iorcy  p łacę ta k , ż e  robotn icy  pod ostaw ali 
w  przew ażnej częśc i po 7 0  lnb 8 0  cen tów , n ie ­
k tórzy  po 2  k. do 2  k. 4 0  h ., a  ty lk o  paru do­
sta ło  po 3  k. W sz y sc y  za czę li s ię  oburzać, gdyż  
przy droży źn ie  zakopiań sk iej je s t  w p rost niem o- 
ż liw em  w y ży ć  za  ta k ą  cenę, a  ta k że  praca j e s t  
nad zw yczaj c iężk ą . R obotnik  m usi często  brodzić  
po pas w  w odzie  „bo ta k  przedsięb iorca k a że" . 
Z apłata  taka, to n a w et n a  b u ty  n ie  s ta rczy  — 
tBk u ża la ją  się  robotnicy — gd y ż  g ra n t tu te jsz y  
je s t  stra szn ie  k am ien isty  i  obuw ie n isz c zy  s ię  
prędko.

N oc spęd zają  w szy scy  w  jednym  baraku w  k tó ­
rym  n a w et słom y n ie  m a, ty lk o  k ażd y  robotnik  
dostaje  garść  heb lów ek  i  to stan ow i ca łą  jego  
p oście l. P lu sk w y  dają s ię  te ż  w e  znaki.

N ajbardziej dokucza robotnikom  P etz en . W ie c z ­
n ie  napędza do pracy, przyczem  obdarza lu d zi  
tab iem i b łogosław ień stw am i, ja k : „aby  W a s b y ł  
sz la k  pow ytrafia ł, n im  ja  w a s tn  m iał sprow a­
dzić" . P o  drugiej w y p ła c ie  k a za ł P e tz e n  a reszto ­
w ać 4  robotników , którzy o św iad czy li, że  n ie  
będą pracow ać z a  ta k  n isk ą  cen ę. S o k a lsk i in ­
spektor po licy i, o którego b arbarzyńsk ich  postęp ­
kach  w o b ec  robotników  jnż w poprzedniej ko- 
respond en cyi p isa liśm y , w y s ła ł zaraz po licyan tów  
i c i zaprow adzili ow ych 4  robotników  do w ię ­
z ien ia , które tn  popularnie „ h o t e l e m  p o d  S o  
k a l s k i m "  się  n a zy w a . D osta je  s ię  tam  —  
w ed le  zezn ań  tu te jszy ch  lndzi —  herbatę z  oc­
tem . K upy śm iecia  i  k o b eł z  n ieczy sto ścia m i do­
tych czas n ie  zo sta ły  up rzątn ięte . N a  żądan ie  
robotników , k tórzy  ud ali s ię  do k lim a ty k i w y ­
p u ścił kom isarz aresztow an ych . N a  drngi dzień  
jednak  areszto w a n ia  p ow tórzyły  s ię . W ogóle  
kom isarz tu te jszy , z jednej stro n y  udaje, ż e  chce  
w p łyn ąć  n a  przedsięb iorców , z  drugiej za ś  strony  
stara  się  tproryzow ać robotników , b y  n ie  „bun­
to w a li s ię " . K aza ł n . p. jednego z robotników , 
który  przez 3  dni n ie  pracow ał, a le  m iał p ie ­
n iąd ze i ch cia ł na dragi dzień  w yjech a ć  do N o-  
w egb Sącza , aresztow ać za  w łóczęgostw o, przy­
trzym ał go 2 4  godzin  w  „hotelu  pod Sokolsk im ", 
a  dopiero na dragi dzień  kaza ł go odw ieść  do 
N ow ego T argu .

J ed n a k  te  i  tym  podobne sztuczk i kom isarza  
i  przedsięb iorców  n ie  zd o ła ły  za stra szy ć  robotni­
ków , gd y ż  ci żąd ają  bezw arunkow ego rozpoczęcia  
strejkn . Z am iejscow i tłum aczą , ż e  skoro strejku  
nie  doprow adzi się  do skntkn, to oni po w yp łacie  
w yjad ą  do domn. W obec tego  postan ow ili r o b o ­
t n i c y  z a j ę c i  p r z y  w o d o c i ą g a c h  rozpo­
cząć s t r e j k  o d  p o n i e d z i a ł k n .

Zżycia tow.Kazim.Mokłowskiego.
N iek tóre  epizody z  ży c ia  zm arłego przedw cze­

śn ie  tow . K azim ierza  M okłow skiego chcem y tn  
przytoczyć, aby uzupełn ić w spom nienie pośm iertne, 
zam ieszczon e w  num erze poniedziałkow ym .

Jed n ą  z  cech jego  charakteru była  ogrom na  
odw aga, śm ia łość  w czyn ie . Ś w iad czy  o n ie j n a ­
stęp u ją ce  zdarzenie. G dy w e  L w o w ie  a resz to w a ła  
policya  rosy jsk iego  poddanego S iem aszkę i  ch c ia ła  
w ydać go w  ręce po licyi rosy jsk ie j, to w . Mo- 
kłow sk i odrazu pow ziął plan odb icia  go  i  pom ysł 
ten  w yk onał przy pom ocy k ilk n  tow a rzy szó w  
w  b ia ły  dzień na n licy . O dpokntow ał to  2 m ie- 
sięcznem  ciężk iem  w ięzien iem .

D rugie a resztow an ie  to w . M okłow sk iego m iało  
charakter w ięcej h u m orystyczn y . M ianow icie tow . 
M okłowski by ł, jak  w iadom o, znakom itym  bada­
czem  i  zn aw cą  polsk iej arch itektu ry; k sią żk a  
jego  „Sztnk a Indow a w  P olsce"  było epokow ą
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w  tej d z ied zin ie . Z bierał on sk rzę tn ie  m a tery a ły  
do h isto ry i budow nictw a polsk iego  i  od rysow ał 
m nóstw o jego  zab ytk ów . O tóż podczas z jazdu  
bad aczów  zab ytk ów  polsk iego  bu dow nictw a, od­
b y teg o  w  P rzem y ślu , M okłow skiego ud erzy ła  s ty ­
lo w a  fa c y a ta  pew n ej starej k am ien icy  i  zaraz  
począł ją  szk icow ać. Z apom niał jed n ak , ż e  z n a j­
duje s ię  w  fo r tecy  a n stryack iej i  to  w  p a ń stw ie  
G a lg o tzeg o , gd z ie  teg o  rodzaju  z a jęc ie  a r ty sty ­
czn e  by ło  w zbronione. A resztow an o  go jako po­
dejrzan ego  o szp iegostw o , o zdejm ow anie  p lanów  
tw ierd zy , bo coś w  b ia ły  dzień  ry so w a ł n a  u licy! 
O czy w iśc ie  m usiano go zaraz puścić i  spraw a  
za k o ń czy ła  s ię  ty lk o  g ło śn ą  kom prom itacyą prze­
m ysk ich  w ład z  w ojsk ow ych  i  po licy i.

M usim y je szcze  sprostow ać om yłkę, jak a  się  
za k rad ła  do podanego przez n a s  nekrologu  tow . 
M okłow sk iego . Oto n ig d y  n ie  c ierp ia ł on  n a  gru ­
ź lic ę ;  a n i am pn taeya  n og i, an i jego  o sta tn ia  cho­
roba n ie  b y ły  spow odow ane przez  gru ź licę , od 
której w olnym  b y ł jeg o  organizm .

W  końcu  p rzytoczym y p ięk n ą  m ow ę to w . S e ­
m ena W  i  t  y  k  a, w y g ło szo n ą  (po rusku) im ien iem  
rusk o-uk raińsk iej socya ln ej dem okracyi n a  po­
grzeb ie  tow . M okłow skiego:

„W śród  z ie le n i drzew , w śród  k w iec ia  w on n ego , 
w  przep ięknym  dniu  m aja odprow adzam y c ię , K a ­
zim ierzu , do ło n a  m atk i-z iem i, c ieb ie , którem u  
ż y c ie  ca łe  było  ponurą, srogą  zim ą.

P o żeg n a ć  c ię  m am  druhu serd eczn y  w  im ien iu  
uk ra iń sk ich  so cy a lis tó w , d la których  o k a za łeś ty le  
sy m p a ty i, ty le  m iłości. P ra g n ą c  sam  gorąco, by  
tw ó j kraj rodzinny w olnym  był, by d źw ig n ą ł s ię  
z pod b rzem ien ia  n iew o li tw ój po lsk i lud , rozu­
m ia łeś, że  i  m y m am y pełn e  praw o do w o ln o śc i, 
m am y praw o rozerw ać kajd an y , w  ja k ie  od w ie ­
k ów  okutą je s t  n a sza  n ie sz cz ęsn a  U k ra in a . T y  
n a s rozu m iałeś , bo, ja k  m ów i w ie szcz , m ia łeś  
serce  i  u m iałeś patrzeć  w  serce  drugiego.

„Protyw rożna perty,
Protyw fy l płysty,
W ażko aż do smerty  
Tiażkij chrest nesty“.

B y ło  tw ą  dew izą  bojow ą, K azim ierzu! K rzyż  
te n  n io s łe ś  i  c iężk i to czy łeś  bój.

Duch wełykyj rewołucioner,
Duch, szczo tiło  pre do boju,

on ż y ł w  to b ie , n ie  zam arł n igdy!

T y ś  podnosił z a w sze  sztand ar buntu, T y  b y ­
łe ś  w ieczn ym  rew o lu cy o n istą . R ew o lu cy i torow a­
łe ś  drogę n a  polu  społecznem , rew o lu cy i n a  polu  
sztu k i i  nau ki.

J a k  praw d ziw y kam ien iarz łu p a łeś sk a łę  n ie ­
praw dy i  n iew o li; a  choć odryw k i sk a ły  k a le ­
czy ły  tw e  c ia ło , ty  s tą p a łeś da lej. N ie  było ta ­
k ie j s i ły , k tóraby w strzym ać cię  zdołała .

P ig m e je  ducha pragnęli tw e  kroki wstrzym ać, 
p ra g n ę li c ię  z łam ać. P a ten to w a n i m ężow ie nauki 
zam k n ęli przed tobą tę  św ią ty n ię  nauki, do k tó ­
rej rw a ła  s ię  tw a  gorąca , żarem  płonąca dusza.

T y , co jak  w oln y  ptak , ja k  dum ny król p ta ­
ków  —  sk rzy d la ty  orze ł, lu b iłeś  bujać ty lk o  po 
szerok ich  p rzestw orzach , ty  druhu, przecierp ieć  
m u sia łeś za m k n ięty  n a  r y g le  d łu g ie  m ies ią ce  na  
w ięzien n ej rogoży . S k u li tw e  cia ło , lecz  duch  
tw ój za w sze  szy b o w a ł w  w olnych  p rzestrzen iach , 
duch n ig d y  n ie  n asy co n y  w o ln o ści czarem .

B ojk o to w a n y  b y łe ś , ty , co chlubą sta łe ś  s ię  
Bwego narodu, coś rozw arł u k rytą  dotychczas  
sk arb nicę n ieprzebranych  skarbów  d u szy  tw eg o  
narodu.

I  n ie  dziw , że  g d y  tam  rzucano pod tw e  stop y  
kłody i  kam ien ie , tw a  dusza od w racała  s ię  od 
ty c h  m ałych  lud zi, co n ie  p o ję li tw y ch  lotów . 
N ie  dziw , że  zn ęk a n y  znojnym  żarem  ży cia , szu ­
k a łe ś  u lg i, p ociechy  i  ukojen ia .

U  k o g ó ż ?

W ieszc zy m  w iedzion y  duchem , w ie d z ia łe ś , gd zie  
zn a leźć  ta lizm an , co pod tw em  za k lęc iem  w raca ł 
c i stracon ą  s iłę , otuchę i  n ad zieję  przyw racał, 
chęć do dalszych  bojów  i  d a lszych  ciężk ich  prac.

T ym  ta lizm anem , to  kochające, płom ienne ż a ­
rem  serce  b iedn ych  w a rstw  ludu roboczego. T am  
w  c ia sn y ch  poddaszach, w  brudnych podziem iach  
ty ś  z n a la z ł z a w sze  b iją ce  g orącą  m iłością  ku  
tob ie  serca , ty ś  w id y w a ł z a w sz e  w y c ią g n ię te  ku  
to b ie  szczere  d łon ie  spracow ane te g o  ludu, co 
c ię  kochał, co n ie  k łam ał i  n ie  zaw od ził. T en  
lu d  za słu ch a n y  szed ł z a  tobą-w odzem . On c i k ła d ł 
sw e  serce . A  serce  ludu, to  czy sta  k ryn ica , to  
o cean  n iezm ierzon ej m iłości. T o serce  biło je- 
dnem  tętn em  z  tw em  p ałającem  sercem ; i  opar­
t y  n a  tej m iłości, w zn o s iłe ś  s ię , o lbrzym iałeś, 
b y łe ś  n iezw yciężon ym . S zczę liw y m  b y łe ś , harm o­
n ijn ą  m uzyką potężnych  akordów  m iłości.

Śm ia ło  pow iedzieć  m ożna o tob ie  z a  M ickie­
w iczem :

„I ten szczęśliw y, oo padł wśród zawodu,
Jeśli poległem  ciałem  dał innym szczebel do sławy

[grodu“.

S zczęśliw y m  je s te ś , K azim ierzu , ty , k tórego  
d oczesne m ęczarn ie  sk ończon e. S zczęśliw y m , boś 
sz c zę śc ie  p rzyn osił m ilionom  znękanych  rzesz  ro­
boczych; szczęśliw y m  je s te ś , bo przez c ieb ie  przy- 
sz ło  odrodzenie sztuk i. Śp ij te d y  spokojnie.

N iech aj p o w iew  zefiru, św ie r g o t skow ronków  
i  tr e le  sło w ik ó w  n io są  ci w ie śc i o naszych  w a l­
kach, za g w a rzą  c i o tw ej ukochanej W a rsza w ie  
k rw ią  ludu spurpurow ionej, n iech aj szm er drzew, 
ja k  bardów  śp iew , n o si c i tę sk n e  dum y o bli- 
sk iem  szczęśc iu , o zw y c ię sk ich  bojach w o jo w n i­
k ó w  praw dy i  w olności.

U k o ły sa n y  k o ły sa n k ą  n atu ry  śp ij, K azim ierzu , 
śp ij i  ż eg n a j nam , kochan y n a sz  druhu".

„Separatyści" żydowscy.
T a r n ó w , 1 9  m aja.

A g ita cy jn a  robota n a szy ch  krakow sk ich  m al- 
k o n ten tów -sep aratystów  żyd ow sk ich  dob iega k oń­
ca: za częta  po m iastach  p row incyonaln ych  m ię ­
dzy najm łodszym i to w arzyszam i żydow sk im i pod 
hasłem  Los von den polnischen Genossen, p rzy­
brała  w szy s tk ie  znam iona n a jw strętn ie jszej de­
m agogii, w strzą sn ę ła  najm łodszem  pokolen iem  w  
n a szych  organ izacyach , rozn am iętn iła  grupki no- 
w icyu szów  i  za k a z iła  czy ste  pro letaryack ie  h asła  
i  spokojną, n a  p row in cy i ta k  żm udną pracę, h a ­
słam i k ręta ctw a  i  n i s k i e j  b l a g i  i  o s z c z e r ­
s t w a ,  za czerp n iętego  ze  sło w n ic tw a  w szy stk ich  
n aszy ch  w rogów  w  G a licy i i  poza jej granicam i. 
T a jem n ica , ja k ą  sep a ra ty śc i o sła n ia li sw oją  ro­
botę, dziś znajdu je  sw oje  w ytłu m aczen ie . P a n o ­
w ie  n iezad ow olen i, w a lczą c  p rzec iw  nam  k łam ­
stw em , n ik czem n em i oszszerstw a m i, fa łszow an iem  
h isto ry i n a szeg o  ruchu i  pracy p arty jn ej, m u sie li 
k ryć  s ię  i  un ikać kon tro li, m u sie li przed n ie-  
ośw ieconym i m łodym i tow arzyszam i sta w a ć  bez  
św iad ków . K łam stw o  za w sze  ch ętn iej noc w y ­
b iera, bo ciem ność p rzy sła n ia  rum ien iec  w s ty ­
du, —  u  n a szych  „uczonych" m alkontentów  
w styd u  w praw dzie  n ie  było, bo n ie  było n a jzw y ­
k le jszej u czciw ości publicznej, a le  robota prze­
c ież  sz ła  n a  k on w entyk lach  i w ted y , o szczerstw a  
sy p a ły  s ię  p rzeciw  ludziom  i  w ted y , k ied y  się  
z  ty m i ludźm i pu b liczn ie  utrzym yw ało  n ajlep sze  
sto su n k i!...

N a  n iegod n ej, m ów im y szczerze, najn ieuczci- 
w szej drodze ag ita cy jn ej m ożna było w ygod n ie  
p oruszyć n ieuśw iad om ioną  m asę i  pchnąć ją  p rze­
c iw  n a szej party i, przekonać m łode Eiły w  orga­
n iza cy a ch  przy  pom ocy „autentyczn ych "  lis tó w  
od w ied eń sk ich  tow arzyszów : E llen b ogen a , A d lera  
i  P ern ersto rfera , ż e  n iem ieccy  so cy a liśc i godzą  
s ię  w  zu p ełn ośc i n a  odrębną p artyę żydow ską, 
że  ty lk o  „ p o lscy  szo w in iśc i ssą  k rew  z  ży d o w ­
sk iego  pro letaryatu" , ż e  n asza  p artya , idąc w  
ś la d y  der schmutzujen Adler-Partei, m a jed y n y  
cel na oku: utrzym ać żyd ow sk i p ro letaryat „w  b ło ­
c ie  i  bagn ie" . J e ś l i  dodam y, że  w a lczy ło  s ię  
p oezyą  o „ język u , w  którym  nam  n a sze  m atk i 
nad kolebką p ieśn i do snu  śp iew a ły " , zrozum ie­
m y bez trudu ca łą  form ę w alk i, uczciw ość  i  c z y ­
s to ść  naw odzonych  w  n ie j argum entów .

P ro ces  a g ita cy jn y , w szc zę ty  n a  tej drodze 
przez B ro ssa , B ier fa sa  i  G rossraana w  T arn o­
w ie , u k ryty  zu p ełn ie  przed k on tro lą  tu te jszeg o  
sek retaryatu  party jnego  i  zaw odow ego i  kom itetu  
party jn ego , ro zw ija ł s ię  pom yśln ie  d la sep a ra ty ­
stó w  ta k  długo, ja k  długo p o zostaw ał w  cien iu , 
jak  długo bałam uceni i  ohydnie  ok łam yw an i to ­
w a rzy sze  n ie  p o s ły sze li odpow iedzi n a  tom y za ­
rzu tów . Mimo ca lom ieslęczn ej ta jn ej a g ita cy i, 
abso lu tn ie  n iekon tro low anej, mimo że  tow . W e i s ­
b e r g  przez ca ły  m iesiąc  n ie  b y ł an i n a  jednem  
zgrom adzeniu  sep a ra ty stó w  (pow tarzam y: b y ły  
urządzane w  ju k n ajw ięk szej ta jem n icy), po m ie­
siącu  w y sta rczy ło  jedno zgrom ad zenie  w  każdym  
zaw od zie , by 9 9 %  zarzutów , rzuconych przeciw  
p arty i, sk ierow ać p rzeciw  separatystom  i  w y k a ­
za ć  im  n a jzw y k le jszą  n ieu czc iw ość .

N a jp o w a żn iejs i n a s i to w a rzy sze  żydow scy: 
o rg a n izacyę  robotników  tkack ich , p iekarsk ich  i  
k ap elu szn ików  (z  w yją tk iem  p ięciu  lu d zi), w y ­
s łu ch a w szy  n a  trzech  zgrom adzeniach  refera tów  
tow . W e i s b e r g a ,  o ś w i a d c z y l i  s i ę  j e d n o ­
g ł o ś n i e  z a  p o z o s t a n i e m  w  n a s z e j  p a r ­
t y i  i p r z y j ę l i  o k l a s k a m i  r e z o l u c y ę ,  n-  
z n a j ą c ą  s z k o d l i w o ś ć  r o b o t y  n i e z a d o ­
w o l o n y c h  s e p a r a t y s t ó w .

Z grom adzen ie robotn ików  kraw ieck ich , n a  k tó ­
rem  refero w a li to w . Ż u ł a w s k i  i  W e i s b e r g ,  
n ie  o św iad czy ło  s ię  a n i za  jed n ą , an i za  drugą  
stroną , —  zeb ran i z a strz e g li cza s do nam ysłu  
a ż  do osta teczn ej d ecyzy i ogó ln ego  zarządu p ar­
ty jn eg o  w e  W ied n iu . N ie  u leg a  żadnej w ą tp li­
w ośc i, że  za  kraw cam i z  k on fek cy i dam skiej, 
którzy  o odrębnej p arty i żyd ow sk iej i s ły szeć  
n ie  chcą i  za  1/3 robotn ików  kraw ieck ich  z kon­
fek cy i m ęsk iej, pójd zie  i  r esz ta  zbałam uconych  
to w a rzy szó w  kraw ców , tem bardziej, ż e  sąd  ogól­
neg o  zarządu p arty jn ego  je s t  ja sn y  i  n ied w u ­
znaczn y , że  w obec u ch w ał zarządu n a szej party i 
i  p ostan ow ien ia  w ied eń sk ieg o , d a lszy  npór narazi 
„ separatystów "  n a  utra tę  w szy stk ich  praw , n a ­
b ytych  w  organ izacy i.

O rgan izacya  handlow ców  pozostaje  dotychczas  
przy sep aratystach , z  w yją tk iem  k ilku  starszych  
han dlow ców .

J n ż  sam  uk ład  organizacyj w sk azu je  b e z s il­
n ość  „w yod rębn iaczy" . P o zo sta ją  i  w  T arn ow ie  
przy n ich  n a j m ł o d s i  z  kraw ców  i  m łoda orga­
n iza cy a  han dlow ców , —  sta rzy  za ś  to w a rzy sze , 
tk acze, p iekarze i  k a p elu szn icy , w ięc  c i, którzy  
biorąc w  ż y c iu  n a szej p arty i ż y w y  nd zia ł od la t  
szereg u  m ie li Bposobność czeg o ś nau czyć  się  w  
szerok iem  ży c iu  robotn iczem , c i bez n am ysłu  
o św ia d czy li s ię  p rzeciw  odrębności p a rty i żyd o w ­
sk ie j, c l chcą i  nadal w a lczy ć  w  ram ach o rga­
n iza cy i dotychczasow ej.

D o św ia d czen ie  tych  robotn ików  pow inno w sk a ­
zać  drogę i  grupce m łodszych  to w a rzy szó w  z  z a ­
w odu k ra w ieck ieg o , co w ięce j, pow inno przeko­
nać sam ych sep a ra ty stó w  i  ich  ag ita to ró w  „uczo­
n ych " , że  w a lk i opartej n a  gru n cie  n iech ęci 
osob istych , n ie  zam asku ją  „argum enty" o w darciu  
s ię  k a p ita łu  do „szerok ich  m as ży d o w stw a " , w ięc  
o potrzeb ie  odrębnej party i; że  argum enty  zro  
dzone z chorobliw ej am bicyi n ie  porw ą robotn ika  
dośw iadczon ego , ż e  fra zes, k łam stw o  i  o szczer­
stw o  n ie  osto ją  s ię  przed rezu lta tam i n a szej do­
ty ch czasow ej pracy i  w y siłk ó w .

P o sta n o w ien ia  starszych  organ izacyj, w ięc  tych , 
które m ieliśm y czas w y szk o lić  w  w a lce  k lasow ej 
i  u św iadom ić, p ow in ny „uczonym  teoretykom "  
sep a ratystyczn ym  w y sta rczy ć  za  dow ód, ż e  ich  
robota skończona, że  idąc dalej po te j sam ej 
drodze w ezm ą n a  sieb ie  odp ow ied zia lność za  n a ­
stęp stw a , ja k ie  spadną n a  r o b o t n i k ó w  za  roz­
b ija n ie  organ izacyj z a w o d o w y c h  ty ch , które  
dają robotn ikow i ch leb  i  u b ezp ieczen ie.

* * *
P r z e m y ś l ,  1 9  m aja.

D o rąk  przew od niczącego  przem ysk iego  kom i­
te tu  okręgow ego  tow . dra L ieb erm ana i  sek re ­
ta rza  to w . Sch ifflera , w  środę dn ia  1 7  go m aja  
z ło ż y li n iżej podpisani p isem ną dek laracyę n a ­
stępu jącej treśc i:

„W ob ec  teg o , że  cen tra ln y  zarząd  p arty jn y  o- 
g ó lno-austryaek i n a  sw ojem  p osiedzen iu  z  dnia  
1 3  b. m. u ch w a lił n ie  przyjąć do w iadom ości 
za łożen ia  odrębnej p arty i socyalno-dem okratycznej 
żyd ow sk iej w  G a licy i, a  zarazem  w y ra z ił zdan ie , 
ż e  k to  do te j  n ie  uzn an ej przez w ła śc iw e  in- 
sta n cy e  party jn e  frak cy l w stą p ił, zerw a ł tem  
sam em  so lidarność p arty jn ą  i  p rzesta ł być so- 
cyaln ym  dem okratą —  przeto m y n iżej podpisan i, 
stojąc n a  gru n cie  w a lk i k la so w ej i  sta w ia ją c  
ponad w szystk o  in teres zorgan izow an ego  w  ra ­
m ach p a rty i socyalno-dem okratycznej p ro leta ­
ryatu  —  o ś w i a d c z a m y ,  i ż  c o f a m y  z g ł o ­
s z o n e  p r z e z  n a s  w y s t ą p i e n i e  z  p o l s k i e j  
p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j  G a l i ­
c y i  i  Ś l ą s k a  i  n a p o w r ó t  w  j e j  s z e r e g i ,  
j a k o  k a r n i  i  w i e r n i  t o w a r z y s z e  w s t ę ­
p u j e m y ,  p r z y r z e k a j ą c  s p e ł n i a n i e  w s z e l ­
k i c h  o b o w i ą z k ó w  p a r t y j n y c h .  A braham  
B la ssb a lg , G rundleger, M. F a s t , A cker, R ehh aut, 
Izr . C ytrynow icz" .

N adto u stn ie  p rzyrzek li podpisan i, iż  n a  naj- 
bliższem  zgrom adzeniu  robotników  żydow sk ich  
og łoszą  to  sam o u stn ie .

W obec złożonej powyższej deklaracyi z grupki 
przemyskich „separatystów " wystąpili OBtatai z  
ostatnich, a tem  samem grupka ta  przestała de
facto  w  P rzem yślu  istn ieć .

** *
T ow . M aksym ilian G lu ck stein  np rasza n as o z a ­

zn a czen ie , że  odezw y sep a ra ty stó w  „C zego ch ce­
m y" n ie  podpisał i  n ie  pozosta je  z  n im i w  ż a ­
dnych stosunkach .

Wesołe wybory.
Gorlice, 1 9  m aja.

W y n ik  w yborów  z  I I I  ko ła  padł, ja k  grom  
z ja sn eg o  n ieb a , n a  k lik ę  c. k . kom isarza m ia­
sta . Jednym  zam achem  w ym ieciono  śm ietn isk o  i 
pozosta łośc i daw nych  rządów  —  g łó w n e  osob i­
sto śc i i w sła w io n e  h y en y  ieg ły , by przejść w  sta n  
„zasłużonego  w ypoczynku" po w ielk im , d łu go­
letn im  „trudzie ob yw atelsk im " ...

N a  dob itek  dzień  19  m aja, w  którym  m ia ły  
się  odbyć w yb ory  z  I I  i  I  ko la , n ie szczeg ó ln ie  
s ię  zapow iadał —  sza n se  m agistrack ie  znów  b y ły  
ta k  m in im alne, ż e  rozpacz m ogła  ogarniać p rze­
rażoną k lik ę .

D r R adom yski s tra c ił te ż  g ło w ę ... i to zu p eł­
n ie . P o sta n o w ił zdobyć się  n a  czy n  (w  jego  m n ie ­
m aniu) don iosły  —  odw oła ł sam ow oln ie  rozp isane  
w ybory i . . .  rank iem  1 9  m aja um knął doróżką  
z m iasta , n ie  zo sta w iw szy  n ikom u za stęp stw a .

A  tu  dopiero początek  kom edyi. W yb o rcy  k o ­
ła  II , o n iczem  n ie  w ied ząc, od sam ego rana  
zb iera li s ię  przed m agistratem , najspok ojn iej m ó­
w ią c  o w yborach.

N a g le  za u w a ży li n a  ta b licy  o g łoszeń  m a gistra ­
ckich  w iadom ość o odw ołan iu  w yborów , a  w k rót­
ce  potem  bęben  ro zg ło sił to  „w szem u obyw a­
te ls tw u " .

O godzin ie  9 rano za ś  z ja w ił s ię  kom isarz  
sta ro stw a  i  k a za ł p o licy i zed rzeć o g ło szen ie  o 
odw ołan iu  w yborów  i  r u szy ł do sa li  w yborczej 
celem  sp isa n ia  protokółu. Z a nim  zaś tłu m y c ie ­
kaw ych .

R ozpoczęła  s ię  in d a g a cy a  p o licy i m iejsk iej, 
która  b y ła  w  p raw d ziw ych  opałach, zn a la z łsz y  
s ię  m ięd zy  S c y llą  a  Charybdą —  m ięd zy  drem  
R adom yskim  a  starostą .

P u b liczn ość  ze  zdum ieniem  p rzy słu ch iw ała  się  
in d a g a cy i, n ie  m ogąc pojąć zac ięte j w a lk i dwóch  
w ładz.

Z p rzesłu ch an ia  za ś  okazało  s ię , ż e  dr R ad o­
m ysk i zabrał z  sobą l is ty  w yb orcze, ab y  u n ie ­
m ożliw ić  w ybory, gd yb y  ew en tu a ln ie  starostw o  
chcia ło  je  przeprow adzić w  jeg o  n ieobecn ośc i. N a  
ra zie  skończyło  s ię  n a  protokole. A  po m ieście  
krążą  n a  te n  tem at nap rzed ziw n iejsze  w ersy e ,  
kom entow ane n a  w szelak i gpoBÓb.

Trudno tu  fa k ty czn ie  osądzić, która  z ob y­
dw óch w oju jących  stron  w ięce j pop ełn iła  dziś  
nieform aln ości... a  m oże i  n ad u życia  w ła d zy  —  
czy  burm istrz, k tóry  chyłk iem  zm yka z  m iasta , 
sam ow oln ie  odw ołu je  w yb ory  i  zab iera  l is ty  w y  
borcze —  czy  sta rostw o , zd z iera jące  og łoszen ia  
m a gistrack ie  i  śc ią g a ją ce  p rotokoły  z  p o licy i n ie ­
praw n ie .

Walka o Kasę chorych.
Drohobycz, 1 6  m aja.

Z w ycięstw o  robotników  przy w yborach  d e le ­
g a tó w  do p ow iatow ej K a sy  dla chorych w  D ro­
hobyczu przeraziło  w p rost p. w iceb urm istrza  F eu er-  
ste ln a  w raz  z  ca łą  jego  k lik ą . P rób ują  on i wbzbI- 
kiem i sztuczk am i osłab ić  ruch robotn iczy; grożą  
robotnikom  w yrzu cen iem  z pracy, je ś l i  z  organ i­
z a cy i n ie  w ystą p ią ; ci jednak  p o cząw szy  sw oją  
s iłę , b iorą s ię  sk rzętn ie  do pracy organ izacyjnej.

P a n o w ie  fabrykan ci, którym  te ż  zw y cięstw o  
robotn ików  n ie  je s t  n a  ręk ę, grożą  za łożen iem  
K a s korporacyjnych , by w  ten  sposób zdobytą  
przez robotników  K a sę  chorych doprow adzić do 
ban kructw a. R ob otn icy  będą jednak  en erg iczn ie  
p rotestow ać p rzeciw  zak ładan iu  now ych  gn iazd  
z łod ziejsk ich .

N a w et n a sz  burm istrz p. N iew iad om sk i n ie  
czu je  s ię  zadow olonym  ze  zw y c ię stw a  robotn ików , 
chociaż jako  b y ły  robotn ik  p iek arsk i, pow in ien b y  
w ied z ieć , czem  je s t  is ty tu c y a  robotn icza, ja k  np . 
K a sa  chorych , prow adzona przez lud zi do tego  
niepow ołan ych , n ie  dbających o dobro odnośnej 
in sty tu cy i.

Jako  narzęd zie  w  rękach  p. w iceb urm istrza , 
m usi on jednak  czyn ić  to , co m u F eu erste in  ro z ­
kazuje .

S ta ro sta  B ob rzyń sk i, now o m ianow an y o b yw a­
te l  honorow y D rohobycza, o czy w iśc ie  id z ie  n a  r ę ­
kę k lice  propinacyjnej. P o m in ą w szy  ju ż  to , że  
w yb ory  d e legatów  w  B o ry sła w iu  n a  prośbę p. 
S chachtera , dotych czasow ego  p rezesa  K a sy , sam o­
w o ln ie  z  n ie d z ie li dn ia  7  m aja, n a  dzień  po­
w szed n i 2 3  m aja odroczył, pom inąw szy dalej to , 
że  ilek ro tn ie  robotn icy  ndają s ię  do n ieg o  z  z a ­
ża len iem  n a  gospodarkę w  KaBie chorych , przy­
zn aje  on za w sze  słuszn ość  k lice  p ro p in a cy jn ej—  
zak a za ł on odbycia  zw ołan ego  przez to w a rzy szy  
borysław sk ich  na n ied z ie lę  dn ia 1 4  b. m. Indo­
w ego  zgrom adzenia  w  sp raw ie w yborów  do po­
w ia tow ej K a sy  d la chorych, z  pow odn, że  „br."  
n i e  j e s t ś c i s ł e m o z n a c z e n i e m  r o k u z w o -  
ł a n e g o  z g r o m a d z e n i a .

S ta ro sta  B obrzyń sk i n ie  odbierze jednak  robo­
tnikom  zagw aran tow an ego  k on sty tn ey ą  praw a  
zgrom ad zan ia  s ię  i  ni® od straszy  robotn ików  od 
raz  pow ziętej ak cy i. K lik a  propinacyjna n ie  b a­
cząc n a  pon iesion ą  przy w yborach  w  D rohoby­
czu  k lęsk ę , szuk a szczęśc ia  w B o ry sła w iu , w y ­
sta w ia ją c  „sw oją  lis tę"  delegatów .

Za lis tą  tą  a g itu je  u s iln ie  w  za stęp stw ie  pro- 
pin atora  Schachtera , zn an e indyw iduum  n a  bruku  
borysław skim , kom pletn ie  zb lam ow any przy w y ­
borze d e leg a tó w  w  T nstan ow icach , P lu ty ń sk i, k o ­
respond en t „S łow a  P o lsk ieg o " . N ie  w skóra  on  
jednak  n ic  w  B o ry sła w iu , gd y ż  robotn icy  bory- 
sła w scy , są  dość s iln ie  zorgan izow an i, b y  sob ie  
poradzić z tak  zn ien aw id zon ym i w  B o rysław iu  
indyw iduam i, jak  P lu ty ń sk i i  S chechter,

Poufne zgromadzenie wyborcze
odbędzie się w  niedzielę dnia 21 maja b. r.
o godzinie 10 rano w lokalu Związku sto­
warzyszeń robotniczych (Mały Rynek 1. 6) 
w sprawie poparcia kandydatury

tow, dra Zygmunta Marka
Uprasza się Towarzyszów o liczny udział 

w zgromadzeniu.
Komitet wyborczy.

B o m b a  w  W a r s z a w i e .
O wybuchu bomby przy ul. Miodowej przy­

tacza „Kuryer Warszawski" niektóre szcze­
góły, przemilczając oczywiście -  co podały 
depesze — iż bomba przeznaczoną była na 
powracających z cerkwi dygnitarzy z Maksy­
mowiczem na czele i że eksplozya nastąpiła 
wskutek pościgu czy szamotania się szpiclów 
z robotnikiem, który z bombą czekał na prze­
jazd powyższych dygnitarzy rosyjskich.

Relacya „Kuryera" brzmi:
„Przed godz. 12-tą w południe, przed do­

mem nr. 4 rozległ się straszliwy wybuch. 
Nastąpiło to w chwili, gdy środkiem ulicy 
nikt nie przejeżdżał.

Gdy opadł pył i ustał straszliwy trzask 
tysiąca szyb rozbitych na miazgę i sypiących 
się na bruk, ujrzano okropny obraz spusto­
szenia.

Przed cukiernią w domn nr. 4, całkowicie 
zniszczoną, leżały szczątki człowieka w dość 
ubogiej odzieży. Człowiek ten miał oderwane 
nogi, poszarpane ręce i głowę nawpół oder­
waną. Z wygląda mógł on należeć do klasy 
rzemieślniczej lub robotniczej. Obok leżał za­
bity również z poodrywanemi członkami ja­
kiś inny człowiek, ubrany starannie; wresz­
cie o dwa kroki dalej przed sklepem firmy 
Sommera, wśród stosu zniszczonych obraz­
ków, fotografii i pocztówek, wyrwanych z wy­
staw eksplozyą, leżał trzeci człowiek z opa­
lonymi włosami i poszarpanem ciałem, jasny 
blondyn, bardzo ubogo ubrany, przykryty 
przypadkiem roletą.

Szczątki ubrania i ślady krwi były daleko 
rozbryzgane po bruku i chodnikach. Oprócz 
tego kilku przechodniów wiło się w boleściach 
na bruka, lub też leżało bezwładnie, rażo­
nych skutkami eksplozyi.

Natychmiast zatelefonowano po Pogotowie 
i zajęto się losem poranionych. Wnet zarzą­
dzono zamknięcie ulicy Miodowej, której wy­
loty otoczono policyą, żandarmeryą i koza­
kami.

Domyślać się można, że nastąpił tn wy­
buch bomby i sprawca wybuchu poległ sam, 
prawdopodobnie upuściwszy przypadkowo.bom- 
bę, nie można bowiem stwierdzić, czy pocisk 
był w kogo rzucony.

Największe spustoszenie panuje w cukierni 
Trojanowskiego, gdzie cały gabinecik fron­
towy przy głównym sklepie leży w gruzach.
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Okna i drzwi są wysadzone z całą zawarto­
ścią wystaw i wepchnięte do środka, aż do 
przeciwległej ściany.

Również zburzony został sklep obrazów 
Sommera. Pogruchotane tu są wystawy i wej­
ścia z zapasem towaru. Wszystkie szyby w do­
mach nr. 1 Piotrkowskich, 3 Grabowskiego 
i 5 są rozbite od parteru do poddasza.

Po stronie, gdzie nastąpił wybuch, znisz­
czenie jest w domu nr. 2, następnie wielce 
ucierpiał dom nr. 4 firmy Trylskiego, dalej 
wreszcie dom nr. 6. Cały bruk i chodniki są 
usiane grubą warstwą szkła, na której są 
rozrzucone resztki ubrania, trzewiki itd.

Stwierdzono, że sprawca katastrofy nazy­
wa się D o b r o w o l s k i .  Był szewcem. Oprócz 
niego zabici są: L e b e d j e w  i K o r o t k i j “.

W końcu przytacza „Kuryer“ listę 7 o- 
sób zranionych, którym „Pogotowie" udzie­
lało pomocy.

S tre jk i w zaborze rosyjskim  
i w

Zwycięski strejk . Z K ow n a  donoszą: zakoń­
c zy ł s ię  tu  d z iesięciod n iow y strejk  w  fabrykach  
zap a łek  po p rzyzn an iu  strajku jącym  w y ższej  
p ła cy  i  obn iżen iu  czasu  p racy  do 10 godzin .

S tre jk  kolejowy. Z R ostow a  nad  D onem  do­
n o si pet. ag . te l. S tre jk u ją cy  robotn icy  w ar­
sz ta tó w  k o le i w ładyk au k ask iej zeb ra li s ię  w  l ic z ­
b ie  3000 i  p rzed sta w ili adm in istracy i sw oje  ż ą ­
dan ia , dom agając s ię  p o w ięk szen ia  w yn agrod zen ia , 
n w o ln ien ia  sześc iu  m ajstrów , w y d a w a n ia  nagród  
dw a ra zy  do roku w  norm ie p ła cy  m iesięczn ej 
i  w p row adzen ia  ośm iogodzinnego dn ia  pracy. Ż ą­
daniom  tym  odm ów iono. R ob otn icy  ro zesz li się  
w sza k że  bez zburzeń .

Z Lodzi donoszą pod datą  19 m aja. D z iś  
z a stre jk o w a li robotn icy  w  fabryce J ó zefa  R ich ­
tera , w  liczb ie  1.450 osób. Ż ądają on i a żeb y  
um orzono z a s iłe k  w  sum ie 10.000  rb ., w yd a n y  
im  podczas ogó lnego  za w ieszen ia  robót w  Ł odzi.

J ed n ocześn ie  zastre jk o w a li robotn icy  akcyjnego  
T o w a rzy stw a  fabryk i WBtążek C zam ańskiego, 
k tórzy  znow u żąd ają  u su n ięc ia  zarząd zającego .

Oprócz p ow y ższy ch  dw óch w ięk szy ch , o godz. 
12 w  południe za stre jk o w a ły  32 fabryk i m niej­
sze , zajm u jące ogółem  2534 robotn ików . S ą  to  
w szy stk o  tk acze  ręczn i.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Konferencya w  Tryeście. Zapowiedziana 

na święta wielkanocne konferencya socyali­
stów austryackich i włoskich, która z powo­
du strejku kolejarzy włoskich odroczoną zo­
stała, odbędzie się w dniach 21 i 22 bm. w 
Tryeście. Imieniem partyi socyalno-demokra­
tycznej we Włoszech wezmą w niej udział 
tow.: Bisolatti, Ferri, Lerda, Marangoni, Ri- 
gola i Rondani; imieniem zarządu austrya- 
ckiej partyi tow.: Adler, Ellenbogen, Kristan 
i Nemec. Oprócz tego wyśle organizacya 
włoskich socyalistów w Austryi swoich de­
legatów, zaś węgierska 3 delegatów. Pierw­
szego dnia przed południem odbędzie się 
wielkie zgromadzenie ludowe pod gołem nie­
bem.

Porządek dzienny konferencyi zawiera dwa 
punkta: 1) Sprawozdanie i dyskusya nad sta­
nowiskiem włoskiej socyalnej demokracyi w 
Austryi wobec narodowej i politycznej kwe- 
styi; 2) Stosunki między włoskimi socyali- 
stami we Włoszech i w Austryi.

Na cześć uczestników konferencyi urzą­
dzają towarzysze tryesteńscy uroczyste przed­
stawienie teatralne.

Nowa faza w  kryzysie węgierskim. Uchwa­
lenie przez większość parlamentu adresu do 
korony wykazało dowodnie, że koalicya ob­
staje przy swoich żądaniach i nie myśli się 
ich wyrzec. Z drugiej strony zaszedł inny 
wypadek, który zmusił sfery wiedeńskie do 
rozpoczęcia nowych rokowań: oto hr. Appo- 
nyi oświadczył, że z dniem 1 lipca b. r. u- 
staje stosunek kwotowy przez cesarza na je­
den rok ustanowiony i że parlament odmówi 
węgierskiemu ministrowi skarbu upoważnie­
nia do wypłacenia choćby jednego halerza 
do rąk wspólnego ministra skarbu na pokry­
cie wydatków wspólnych. Wiadomo bowiem, 
że od roku 1897 parlamenty nie uchwalały 
kwoty jako jednej z części składowych ustaw 
ugodowych i że cesarz ustanawiał tę kwotę 
z roku na rok (Austrya 65'6 procent, W ę ­
gry 34'4 procent). Upoważnienie to cesarza 
tylko w tym wypadku nabierało mocy obo­
wiązującej, o ile oba parlamenty wybierały 
deputacyę kwotową. Ponieważ zaś koalicya 
węgierska ma obecnie możność niedopuszcze­
nia do wyboru tej deputacyi, przeto i cesar­
skie rozstrzygnięcie nie może nastąpić. Ta 
ewentualność, że wspólne wydatki z dniem 
1 lipca b. r. nie znajdą pokrycia, skłoniła 
koronę do nawiązania nowych rokowań z 
koalicyą, a wysłano w tym celu do Pesztu 
barona B u r i a n a ,  wspólnego ministra skar­
bu. Przywódcy koalicyi, wiedząc z góry, o co 
Wiedniowi idzie, urządzili nowego rodzaju 
obstrukcyę: oto wszyscy prawie znakomitsi 
reprezentanci koalicyi: hr. Jnliusz Andrassy,

Franciszek Kossuth, hr. Apponyi, prezydent 
Izby Justh, hr. Aladar Zichy wyjechali z Pe­
sztu, tak, że Burian nie ma właściwie z kim 
się układać. Aby jednak nie wrócić z pró- 
żnemi rękami do Wiednia, musiał Burian 
zadowolić się rozmową z Banffym, wobec 
którego postawił następujące żądania: Koro­
na nie może uczynić żadnych koncesyj w 
sprawie języka komendy wojskowej, uważa­
jąc to za wyłączne swoje prerogatywy, na­
tomiast gotowa korona poczynić ustępstwa 
na polu ekonomicznem. Na takie „koncesye" 
koalicya naturalnie nie da żadnej odpowie­
dzi i w spokoju będzie oczekiwała dalszego 
rozwoju wypadków. Nie ulega wątpliwości, 
że część winy za nieudanie się misyi Buria­
na ponosi hr. Tisza, który swemi intrygami 
uniemożliwia wszelkie próby pojednania, aby 
dłużej utrzymać się przy władzy. Bar. Bu­
rian nietylko, że nie przywiózł żadnych kon­
cesyj, ale miał nawet śmiałość postawić no­
we żądania, aby koalicya zgodziła się na 
powiększenie kontyngentu rekruta i na u- 
chwalenie kredytów wojskowych, przez ze­
szłoroczną delegaeyę zawotowanych.

Wobec rozbicia się misyi Buriana zaczy­
nają się powtarzać stare groźby. Cesarz ma 
zamianować ministeryum urzędnicze z bar. 
Fejervarym na czele, które bez parlamentu 
albo wbrew parlamentowi będzie sprawowało 
rządy i da na wspólne wydatki potrzebne 
fundusze. Skąd fundusze te weźmie wobec 
pewności, że parlament ich nie uchwali, po­
zostaje zagadką. W każdym razie jest pe- 
wnem, że w burgu wiedeńskim — za pod­
szeptami takich Fejervarych i Khuenów — 
nie wyrzekli się jeszcze myśli o gwałtownych 
krokach, o których wyniku dwóch zdań być 
nie może.

Karty korespondencyjne.
Towarzysze! Kupujcie i  uży­

wajcie p rzy  przesyłaniu ż y ­
czeń noworocznych i  świą­
tecznych, jakoteż p rzy  za­
bawach, tombolach itp. w y­
łącznie partyjnych kart ko­
respondencyjnych !

P rzy sz ło ść . Kolorowa ilustracya i jwjersz 6 h 
W alk a  św ia tła  z c iem n o tą . Rysunek ko­
lorowy ...............................................................6 h.
„P ro le ta ry u sze  w szystk ich  krajów  łącz ­
cie  s ią “ ! Ilustracya kolorowa . . . 6 h.
P am ięc i kom uny parysk iej, urodzonej 18 
marca 1871 r., zgasłej w  czerwcu tegoż ro­
ku. Kolorowa ilustracya i wiersz słynnego  
angielskiego artysty malarza tow. Waltera
Crane’a ......................................................... 5 9.
K apitał i praca. Sześć rysunków Waltera 
Crane’a na grubym kartonie. C a ła  s e r y a  
2 0  h a l.,  s z t u k a ....................................................4 h.

S p i s  i l u s t r a c y  i:
1. Solidarność pracy. 2. Kapitalizm. 3 Niech  
żyje Komuna! 4. Tryumf pracy. 5. Kto żyje 
z pracy robotnika. 6. Socyaltzm w walce 

• z  klerykalizmem i konserwatyzmem.
M arsylianka. W spaniała kolorowa reprodu- 
kcya obrazu znakomitego francuskiego ma­
larza G u s t a w a  D o r e ’g o .  . . . 10 h.

0  M ęczenn ik  pracy. Wielobarwna, przepyszna 
reprodukcya obrazu czeskiego art. malarza
K u p k i  * .......................................... . 10 h.

W itold  R eger, portret . . . 6 h.
„C zerw ony S z ta n d a r '1. Sześć wielobarwnych 
ilustracyj do słów  naszej pieśni robotniczej, _  
według pasteli artysty malarza K a z i m i e ­
r z a  S i c h u l s k i e g o .  Cała serya 50 hal. 
jedna karta . . 10 h.
O sta tn ia  p róba . Ilustracya o tendencyi an- 
tyalkoholicznej. (Dla towarzystw wstrzemię- 

| źliwości, przy większym odbiorze znaczny 
rabat). . . .  . 4  b.
B łogosław ien i ubodzy... Ośm  ilustracyi 

J z  satyrycznymi poezyami na kartonie'czer­
panym. Cała serya 40 hal., sztuka . . 6 b«

S p i s  r z e c z y :
1. Błogosławieni ubodzy... 2. Sześć sylwetek.
3. Pieśń bez słów. 4. Fraszki Jana Kocha­
nowskiego. 5. Ciężkie czasy. 6. Proboszcz i 
wikary. 7. Kapucyni. 8. Świętopietrze. 1 
P ieśn i robo tn icze . Pięć kart naczerpanym  
kartonie z rysunkami artysty malarza J a n a  
B u k o w s k i e g o .  Cała serya 25 h. sztuka 8 b  

S p i s  p i e ś n i :
1. Czerwony Sztandar. 2. Pieśń pracy. 3. War- ; 
szawianka. 4. Czuwaj drużyno. 5. Krakowiaki. 
Krwawy ca r. Kolorowa, podwójna karta 
oraz poemat „Do cara" przez KarolaHenckla, 
tłomaczył Emil Haecker. Sztuka . . 10 h.
S ie lan k a  w P e te rsb u rg u , rysunek . . 10 b
W ilhelm  L iekbnecht, portret zmarłego nie- 
dawno bojownika socyalizmu, oraz wezwą- '

C  nie Jego do popierania prasy robotniczej . 6 h.

Wszelkie zamówienia, przy ró w rto czesn ern  
za łą c ze n iu  należytości, przesyłać należy ww- 
łącznie pod adresem: A d m in is tra c y a  „N a- 
p rz o d u “ K ra k ó w , u l. S ła w k o w s k a  ł. 29 .

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .
Krajow y zjazd robotników budowlanych:

murarzy, kamieniarzy, cieśli itd. odbędzie się 
w dniach 11 i 12 czerwca b. r. w Jarosła­
wiu. Tymczasowy porządek dzienny zjazdu: 
1) Jednolita organizacya budowlana; 2) Agi-

tacya i prasa; 3) Unormowanie dnia robo­
czego w całej Galicyi; 4) Unormowanie pła­
cy; 5 Inne wnioski.

Na zjazd ten zapraszamy w s z y s t k i e  er- 
ganizacye zawodowe robotników budowlanych 
w kraju i wzywamy Towarzyszów do licz­
nego obesłania zjazdu.

Wnioski, jakoteż wszystkie pisma w spra­
wie zjazdu nadsyłać należy pod adresem: 
Franciszek Sułczewski, Kraków, Podwale 12. 
Za komitet zjazdu: Franciszek Łyszczarz,
Franciszek Sułczewski.

Prowokacya. W e  L w o w ie  n iek tó rzy  przed­
sięb iorcy  budow lan i tak  postęp ują , ja k b y  ch cie li 
ro zm y śln ie  w y w o ła ć  strejk  robotn ików  budow la­
nych . M iędzy in n ym i a rch itek t Sosn ow sk i n a k a ­
zu je  robotnikom , w stęp ującym  do pracy, podpi­
sy w a ć  zobow iązan ie, ż e  zrzek a ją  s ię  praw a do 
14 dniow ego w y p ow ied zen ia , k tóre  to  prawo  
w y w a lc zy li sob ie robotn icy  ostatn im  strajk iem . 
J e ś l i  który  robotnik  n ie  chce podpisać um ow y  
w  takim  ra zie  n ie  przyjm uje go do pracy . Sw em  
postęp ow aniem  p. S o sn ow sk i w y w o łu je  strejk  
i  zaburzen ia . W ła d z a  p rzem ysłow a dotąd ani 
palcem  n ie  ru szy ła , aby ukrócić sam ow olę  arch i­
tek ta ; p . radca  m agistra tu  F isch er , um ie ty lk o  
lż y ć  ostatn im i s ło w y  robotników , ja k  to  u czy n ił  
w  m arcu z  d e leg a cy ą  budow lanych . R ob otn icy  
budow lani n ie  dadzą się  jednak  sprow okow ać.

Z ruchu robotniczego w  Przemyślu. W po­
niedziałek robotnicy malarscy odbyli poufne 
zgromadzenie, na którem omawiano sprawy 
organizacyi miejscowej, oraz sprawę dopil­
nowania przez robotników przestrzegania 
przez majstrów zeszłorocznej ugody strajko­
wej, której w tym roku majstrowie nie do­
trzymują ściśle. Wkońcu tow. W i t y k  i 
S c h i f f l e r  wzywali obecnych do popierania 
organizacyi i jednania jej członków z szere­
gów tych, którzy jeszcze, wprawdzie w nie­
licznej liczbie znajdują się poza organizacyą.

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „Naprzodu" złożyli: Komitet 

miejscowy krakpwski zamiast wieńoa na trumnę tow. 
Mokłowskiego 20'—. Łapiński —'30. Zwolennik z 
Białej 20 —. Czerwony pies 20'—. Zebrane za prze­
czytanie wesołego listu 3 —. Tow. kaflarze ze Stani­
sławowa 5-—.

Na pomoc zaborowi rosyjskiemu złożyli: Druk. Li­
teracka 5 04. Feb. 1'—. Druk, Anezyca 5 80. Druka­
rze, którzy 1. Maja pracowali, składają 11180, Przez 
tow. Łapińskiego: Piszczek F. —'80, Kozakowski E. 
—•20. Łapiński K. —"40, Kaczmarski F. —'40, So­
kołowski —'30, Zębalski J. —'20, Michalczyk M. —'20, 
Ptasiński — 30, Budziński P. —'20, Klimaszewski J. 
—-20, Kozakowski syn —‘20, Sowa P. —‘20, Odrży- 
wołek S. —'23, Rozenczyk —'20, Borowski J. —-20, 
Wykurz —-20, Frejek —'30, Zarębski —‘30, Groch 
W. —'20, Kobusiński —'20, Zur P. —'10, Raczkow­
ski —'34, Wędrych —"30, Szczurek J. —'20, Krztań 
—'40, Groch F. —-20, Łyko —‘20, Kuśnierz —-30, 
Halapski —'30, Smajek S. —T2, Jakubek Ant. —"20, 
Majur —’20, Kowalski J. —‘20, .Jabłoński —'20, Che- 
lak —-20, Bąba —-10, Jakubek Kaz. —'20, Baczeń- 
ski —‘40, Kuszmider —'30, Stypuła W. — '20, Staw- 
czykowski —'40, Bielawski —"30, Zawadzki —'30, 
Lorczak —'20, Karliński —'20, Kowalski M. —-20, 
Malara —'30, Stachowski J . —'20, Pojałowski —'30, 
Goszkowski P. —'20, Siekiera —'20, Dąbrowski —'20, 
Drążkiewicz —'20, Dwuraźny —'30. Zając Ale­
ksander — '10, Dudek —'10, Figiel P. - '1 0 , Od- 
rzywołek Wino. —'12, Wlazło —'20, Kobierzeński
— '10, Bielecki —'20, Pasieka —TO, Michalczyk J.
— '10, Tomaszewski —TO, Markiewicz —'20, Wyzga 
Stan. —-20, Patena —'10, Masłowski —'20, Groch 
Ant. —TO, Suder Lndw. —TO, Unufrowicz — 20, 
Pieprzyca —'10, Suder Jakób —'20, Dąbrowski syn 
—'10, Adamczyk —TO, Zięcik —TO, Dwornicki B.
— '20, Dwornicki W. —'20, Ciehoń —TO, Kramarz 
- '1 0 , Suder Ferd. —TO, Trojanowski —TO, Szczurek 
M. —TO, Kołacz —TO, Kubicki —TO, W itek —-20, 
Moskwa —TO, Galas -T O , Gądkiewicz —TO, Boche­
nek —'10, Klimas —'10, Bobek —TO, Spuła —TO, 
Sisz Jan —TO, Sisz K. —TO, Ochronka -T O , Kłapa 
-T O , Charden —TO, Bieleś — 06, Szczurek J. —TO, 
Wyzga J. — 20, Krupa F. - '20 , Górka J. —'10, Sper- 
czyński - - 10, Szwam —TO, Zych —'20, Grudziński 
—TO, Jeziorski —TO, Bielecki syn —'10, Personal 
druk. Uniwersyteckiej za XIV. tydzień 3 78, za XV. 
tydzień 3'90, za XVI. tydzień 2-60. Drukarze, którzy 
1 Maja pracowali 91—. Pracujący w druk. Teodorczu- 
ka 4'20. — Poprzednio wykazano K 4162-30. Razem 
K 4329-59.

K R O N IK A .
Jak powinna wyglądać pokusa, czyli ks. 

Koterbski o m alarstw ie. Is tn ie je  p isem ko —  
czasem  w ie lc e  zabaw n e —  „D w utygodn ik  k a te ­
ch etyczn y  a  w  tem  pisem ku n iezm ien n ie  i  n ie ­
zm iern ie  za b a w n ie  n ie ja k i k s . K oterbsk i ręce  z a ­
łam uje nad  bezbożną za tw ard zia łośc ią  T etm ajera  
i  K asprow icza! W  ostatn im  num erze k s . K oterb ­
sk i n a  d ługość p ięciu  stron ic  druku p o g n iew a ł 
się  n a  K asp row iczow sk i „H ym n św . F ra n ciszk a  
z A ssy ż u “ ...  Z resztą  n ie ty lk o  p o ezy i w y ty k a  zg o r­
szen ie  w  sw ych  ocenach du szpastersko-krytycz- 
nych; n ie jed n o , z  punktu w id zen ia  k a tech e ty czn e ­
go, m ia łb y  do zreform ow ania  i  w  m alarstw ie.

M alarze np ., przed staw ia jąc  c ie lesn e  pokusy  
św ię ty ch  pańsk ich  —  nad ają  im  k szta łty  ta k  po­
n ętn e , iż  pa trzący  zapom ina o zw y c ię stw ie  św ię ­
tego, a  pam ięta  o czarach pokus. K s. K oterbsk i 
zaś żąd a , aby m alarz n ie  zapom inał, „że r ó w n o ­
c z e ś n i e ,  k iedy  w e  w yobraźni św ię teg o  z ja w ia ł 
się  obraz zm ysłow y , obraz ten  o d r a z u  b y ł o- 
k ry ty  w strę tn y m  dla  dusz czy sty ch  trądem  g rze ­
ch u " ...

Z daje s ię , iż  k s. K oterbski ch c ia łb y  (p rzyn aj­
m niej ta k  zap ew n ia ’’ w idzieć  w  obrazie  pokus —

w praw dzie  cudzych —  n ie  p yszn e  c ia ła  kob iece, 
lecz  ja k ie ś  m aszkary ...

N a  chw ilkę zgoda; a le  w ów czas w idz pow ie  
sob ie n p .: je ż e li  tak a  ohyda bu dziła  w  św iętym  
żądze o ta k iem  n ap rężen ia , iż  aby uśm ierzyć  
sw oją k rew kość m usiał s ię  tarzać  w  c iern iach  —  
lub pokrzyw ach (o c iern iach  p isze  sam  k a tech eta -  
e ste ta ), to dopraw dy u leg a ł on ja k ie jś  chorobli­
w ej lub ieżn ości, jak im ś zw yrod n ia łym , a  ro zsza ­
la łym  chuciom , k tóre ro zp a la ły  s ię  w  nim  na  
w idok n a jw strętn ie jszej n a w et n a g o śc i... In n y  
znów  pow ie: je ż e li  w zrok  jego  śc ig a ły  jed y n ie  
ta k  abom inacyjne c ie lsk a , n ie  było w  tem  żadnej 
z a słu g i n i sztu k i, iż  potrafił się  ham ow ać; w  n i­
kim  z  n a s  bow iem  k rew  od tak iej „podniety"  
n ie  rozgo rzeje ... S łow em , ta k  Inb in aczej, refor­
m atorsk ie  zapędy  ks. K oterbsk iego  b y ły b y  dla  
św ię ty ch  kom prom itującym i. P o zostań m y zatem  
przy daw nej m etod zie ... T y lk o , je ż e li  k s. K o­
terb sk i z  w ła sn eg o  d ośw iadczen ia  p isze , iż  w idz, 
p rzyglądając s ię  obrazow i pokus, zapom ina o św ię ­
tym , a de lek tu je  s ię  g rzeszn ie  ponętam i p o sta c i  
k n sic ie lsk ich , radzim y m n bądź podobnym  obra­
zom  s ię  n ie  przyg ląd ać, bądź przed og lą d a ­
niem  —  te ż  s ię  potarzać w  jak im  gąszczu  c ier­
niow ym  —  „za przykładem  św . B en ed y k ta " .

Nowa serya pięknych ilustrowanych ka rt  
korespondencyjnych w y sz ła  z druku nak ładem  
adm in istracy i „N aprzodu". Cała ta  sery a  w y k o ­
n an a  je s t  w  św iatłodruku, a  sk ład ają  s ię  na n ią  
portrety: M arxa, E n g e lsa , L a ssa lla , L ieb k n ech ta , 
B eb la  i  W a ry ń sk ieg o ; dalej grupy: M arx, E n g e ls , 
L a ssa lle  i  L ieb k n ech t, oraz K un ick i i  B ardow - 
sk i; now a reprodukcya obraza D e la cro ix  „ W o l­
ność prow adząca lud do boju"; w końcu  sa ty r y ­
czn y  obrazek a n ty k lery k a ln y  i  a n ty m ilita rn y  pt. 
„ S trach y  n a  w rób le" . C eny te j sery i k art po­
dajem y w  osobnem  og ło szen iu , n a  które zw ra ­
cam y tow arzyszom  u w a g ę. P ię k n e  te  karty , 
a r ty sty czn ie  w yk onan e staran iem  tow . Z. K le ­
m ensiew icza  w  jednym  z  n a js ły n n ie jszy ch  za k ła ­
dów reprodukcyjnych , n iezaw od n ie  zdobędą so ­
bie rozp ow szechn ien ie  w  n ajszerszy ch  kołach  
party jnych .

2 %  krw i robotniczej naTow arzystw o Szkoły
ludowej! N a jb ezcze ln ie jszy m  w y zy sk iw a czem  w  
ca łym  kraju  j e s t  fab ry k a n t zap a łek  L i p s c h i i t z  
w  Sk olem . L ip sch iitz , żyd , zatru d n ia  sam ych ż y ­
dow sk ich robotników , k tórych  w y zy sk u je  bez su ­
m ien ia . R obotnikom  tym  fosfor w y żera  kości, 
g n iją  im  szczęk i, odpadają n o sy  —  a L ipsch iitz  
zm nsza te  k a lek i groźbą nap ęd zen ia , aby do jego  
fabryki p o sy ła ły  i  dzieci sw oje  —  n a  kalectw o  
i  za g ła d ę!..

K osztem  ty ch  g n iją cy ch  k o śc i robotn iczych  n a ­
rodow i dem okraci chcą prow adzić „w alk ę  naro­
dową" z  R u sinam i, a  L ip sch iitz , ów  w y z y sk i­
w acz  w  cha łacie , w yrosn ąć  n a  w ie lk ieg o  p atryotę  
p olsk ieg o ...

Oto T o w arzystw o  S zk o ły  L ud ow ej zaw arło  z 
L ipsch utzem  układ, ż e  zap a łk i będzie sp rzedaw ał 
w  pudełkach opatrzonych e ty k ie tą , k tóra  przed­
sta w ia  „ a legoryę  T . S . L . “ , i  będzie p ła c ił 2 %  
zy sk u  n a  to  T o w a rzy stw o , a  za  to T . S . L . b ę ­
dzie rek lam ow ało  te  zap a łk i. Is to tn ie  „S łow o  
polsk ie"  w zy w a  do kupow ania  ty lk o  tych  zapałek , 
jako praw d ziw ie i  jed y n ie  „narodow ych " ...

Z apew ne ow a „ a legorya  T . S . L . “ przed sta ­
w ia ć  będzie  tw a rz  robotn icy  z w y g n itą  szczęką  
i  n ap isem  „ J eszcze  P o lsk a  n ie  zg in ęła!"

I  w szech p o lacy  n ie  czu ją  te j hańby, ja k a  spada  
na T ow a rzy stw o  S zk o ły  L udow ej w raz z  tym i 
2%  zysku  złu pionego  z  g n iją cy ch  żyw cem  w  m or­
dow ni L ip sch u tza  robotn ików  żydow skich !

W s z y s c y  u c z c i w i  l u d z i e  p o w i n n i  b o j ­
k o t o w a ć  t e  z a p a ł k i  I T o w a r z y s t w o  
S z k o ł y  L u d o w e j !

Tyfus p lam is ty —  ja k  nam  donosi n a sz  ko­
respond en t z P rzem y śla  —  rozszerza  s ię  w  po­
w iec ie  dobrom ilskim  już od m iesiąca  a  obecnie  
pojaw ił s ię  w  pow iec ie  przem yskim , jakoteż  w  
sam ym  P rzem y ślu . Że choroba ta  p ojaw iła  się  
w  przem yskim  p ow iec ie , zaw d zięczyć  to  n a le ży  
sta ro śc ie  dobrom ilskiem u i pobożnym  ojcom  z 
K a lw a ry i P a c ła w sk ie j, w  okolicach  k tórej ty fu s  
nagm inn ie  w y stą p ił. O jcow ie żądni zy sk ó w  n a  
to s ię  n ie  og ląd a li, lecz  ja k  co roku w  dniu  3 
m aja, jako  w  dniu zn a lez ien ia  św . k rzy ża , u rzą ­
dzili t .  zw . „m ały  odpust" , n a  który  przybyli 
chłopi n ie ty lk o  z przem ysk iego , a le  i  in n ych  po­
w ia tó w . P o  pow rocie  z  K a lw a ry i w  k ilk u  okoli­
cznych  p ow iatach  p ojaw ił s ię  ty fu s , oczyw iście  
zaw leczo n y  z  „m ałego  odpustu". W  P rzem yślu  
na  chorobę tę  zm arła jed n a  z  zakonn ic  w  przy­
tu lisk u  dla ubogich, do k tórego podobno jeden  
z  żebraków  p rzyw lók ł tę  chorobę z K a lw a ry i.

N ie  potrzeba dodaw ać, że  gdyb y ta k  chciano  
zw ołać w iec  ch łopsk i w  dobrom ilskim  albo prze­
m yskim  p ow iec ie , zak azan o  by go  ze  w zg lęd u  na  
epidem ię, a le  je ż e li szło  o „m ały odpust" i  z y ­
sk i d la  pobożnych  ojców , to  staroBta dobrom ilski 
D oren iow sk i i  przem ysk i L a n ik iew icz  p a trzy li na  
to „przez p a lce" .

Capstrzyk z przeszkodami i jego epilog. 
U b ieg łeg o  roku w  P rzem yślu , dn ia 17 sierp n ia  
w ieczorem , jako w  w ig ilię  urodzin cesarsk ich , 
gdy z k a sy n a  w ojskow ego w y szła  m uzyka w o j­
sk ow a i  za gra ła  ja k ieg o ś m arsza, k ilk u n a stu  m ło­
dych chłopaków  poczęło gw izdać aryę  „ J e sz cz e  
P o lsk a  n ie  zg in ę ła " . P o licy a  w  tem  gw izd an iu  
dopatrzyła  się  strasznej zbrodni; w ie lu  m alców  
przyaresztow ała  i  zrobiła  d o n iesien ie  do proku-

W T r u s k a w c u
łe c zy  s ię  z  n a d z w y c z a jn y m  s k u tk ie m : re u m a ­
ty z m , s k a z a  m o c z o w a  (p o d a g ra ), o ty ło ś ć , c h o ­

roby  s e rco w e , n e rk o w e  i p ę c h e rzo w e , Is ch ias , a s tm a , h e m o ro id y , O b s z e rn ą  b ro s zu rę
k iła , c h o ro b y  k o b ie c e  i ż o łą d k o w e . H P R  I  !  ^  I  I

Początek sezonu 15-go maja. Koniec sezonu 30-go września. *  A v  v /  W  V*/
W  pierwszym i trzecim sezonie o 3 0  p ro cen t ta n ie j. w y s y ła  n a  ż ą d a n ie  Z a rz ą d .

Lekarze zakładowi: Radca ces. Dr. Edward Krzyżanowski z Buczacza i Dr. TadBUSZ PrDSChłl ze Lwowa (ul. Gołębia 6).
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ratoryl o zdradę sta n ą , obrazę m ajestatu  1 t. p. 
P rok nratorya  po przeprowadzonem  śled ztw ie  aktem  
osk arżen ia  jakb y zaakcep tow ała  d o n iesien ie  p o li­
c y i i  ch łopców  po sta w iła  przed trybunałem  w y ­
rokującym . R ozpraw a odbyła s ię  w  ub iegłym  t y ­
godn iu  i  k ilku  chłopców  za są d z ił trybun ał od 3 
do 7  dni aresztu  z zam ianą na g rzyw n ę, a k ilk u  
u w o ln ił zupełn ie.

S tw ierd z ił zatem  trybunał tym  w yrokiem , że  
ta k  straszn ej zbrodni w  gw izd an iu  tem  n ie  było. 
P o lic y a  przem yska udow odniła znow u, iż  w  k a­
żdej drobnostce dopatruje s ię  szereg u  zbrodni... 
a  w ięc  n ie  jo s t  bezczynn ą —  i godną je s t  po­
ch w a ły ...

Ks. Lampiarz jako agent emigracyjny.
„P rzez  zdrow e m o rze” , n a  T r y jest  w y sy ła ł przez  
p ew ien  czas k s . S to ja ło w sk i, jako a g en t tow arz. 
A u stro-A m erykana, em igrantów  do A m eryk i. Skoro  
a to li po sm u tn ych  dośw iadczeniach, ja k ie  to w a ­
rzy stw o  to  zrobiło z  sw ym  agentem , ks. rublarz  
p rzesta ł być agentem  A ustro-A m erykana, droga  
n a  T r y jes t  s ta ła  s ię  d łu gą  i  n iew ygod n ą  i  ks. 
Sto ja ło w sk i po leca  odtąd biuro p. B iesiad eck iej  
w  O św ięcim iu . J a k  długo to  potrw a p rzew id yw ać  
zb y teczn e  w  obec praktyk  ks. lam piarza jako  
a g en ta , z  k tórych  p od aw aliśm y już przyk łady  a  
obecnie  je szc z e  jeden  jako k la sy czn y  za słu g u je  
n a  u w zg lęd n ien ie . W ik to ry a  Ic iek  chcąc w y je ­
chać  do A m eryk i zw róciła  s ię  do k s . S toja łow - 
akiego, jako  a g en ta  T ow . A u stro-A m erykana, aby 
je j ku p ił b ile t  i  p o s ła ła  m u, jak  św iad czy  recep is  
nr. 2 1 0  poczty  Sucha, 8 m arca b. r. 2 0  koron  
jak o  zad atek  n a  b ilet. W  k w ietn iu  ks. S to ja ło w ­
sk i odp isał, że  p rzesta ł s ię  zajm ow ać agenturą  
A u stro-A m erykan a i  od esła ł Ic iek ów n ę do biura  
p. B ies ia d eck ie j w  O św ięcim iu  podając, że  zada  
te k  tam że p rzesła ł i ż e  zo sta n ie  potrącony z  ceny  
biletu . Ic iek ó w n a  m usia ła  jednak  zap łacić  ca łą  
cen ę, p rzes ła n y  l is t  S to ja łow sk iego  zaw iadam ia­
ją cy  Ic iek ów n ę o zadatku  na jej rzecz  zw rócono  
je j z  dopiskiem  B ies ia d eck ie j, iż  S to ja ło w sk i z a ­
datku n ie  u iśc ił. G dy brat poszkodow anej P io tr  
Ic iek  za m ieszk a ły  w  P odgórzu  upom inał s ię  u  
S to ja ło w sk ieg o  o zw ro t ty ch  2 0  koron, S to ja ło w ­
sk i do dnia d z isie jszeg o  n ie  odpow iedział mu 
n a w et.

Od sk ład ek  na lam pę jerozolim sk ą do sp rze­
n iew ierza n ia  zadatkow ej kw oty  droga zapew ne  
n ie  tak  d ługa i  trudna, jednak  to lin ia  spadku  
z  w y ży n  w yrafinow anego oszustw a  do form  n a j­
p ry m ityw n iejszych , n a jp o sp o litsz y ch ; n iżej stoczyć  
s ię  trudno.

Bielohlawek członkiem wydziału krajow e­
go! L u  e g  e r  postara ł s ię  w  sejm ie  dolno-au3trya- 
ckim  o u tw orzen ie  p łatnej posady trzeciego  w i  
ceburm istrza m iasta  W ied n ia , aby zaspokoić ap e­
ty ty  sw oich  przybocznych  byen , których zb yt 
dużo kandyduje na posadę po S t r o b a c h  u. Czło 
n ek  w y d zia łu  krajow ego S t e i n e r  m a zostać  
wiceburmistrzem, a miejsce S teinera w dolno- 
austryackim  w yd zia le  krajow ym , t. j. refera t opie. 
k i nad  ubogim i i  szp ita ln ictw a  m a objąć znany  
k re ty n  B i e l o h l a w e k !

Szefowie dyecyzyj. W czoraj pośw ięc iliśm y  
słów  parę p. P o p ie lo w i i  jeg o  akcyi, m ającej 
rów n o leg le  z  żandarm ską zm ierzać do zw alczan ia  
„przew rotu” .

O becnie zw rócim y w zrok  ku W iln u , gd zie  jako  
biskup urzęduje p. Roop —  u czestn ik  hołdu  
u stóp pom nika carycy-lad aczn icy .

In styn ktom  sw ym  loja ln ym  dał on w yraz w  o- 
kóln iku , k tóry  po carskim  u k azie  w  k w esty i w y ­
znan iow ej rozesła ł do podw ładnego mu ducho­
w ień stw a , a w  którym  m iędzy inriem i c z y ta m y :

N a l e ż y  z a c h ę c i ć  ludność do m odlitw  za  
N a jja śn ie jszeg o  P a n a  i  R od zinę C esarską i  do 
odśp iew an ia  T e  Deurn.

G dyby parafian ie  p ragnęli z  pow odu w yd ania  
w spom nian ego  U kazu  N a jw y ższeg o  odpraw ić n a­
b ożeństw o n a  zdrow ie i pom yślność N a jja śn ie j­
szeg o  P a n a , n a leży  zadośćuczyn ić  tym  żądaniom  
bez udaw ania  s ię  do m nie o w y jed n an ie  pozw o­
len ia , zaw iadam iając m nie jed y n ie  o dniu odpra­
w ie n ia  nab ożeństw a.

G dyby z tego  sam ego pow odu p arafian ie  ż y ­
c z y li  sob ie  w y sto so w a ć  do N a jja śn iejszeg o  P a n a  
adres z  w yrażen iem  ncznć w iernopoddańczych  
i  zw ró c ili s ię  do d u ch ow ień stw a o w sk azów k i 
w  tym  w zg lęd zie , n a l e ż y  u d z i e l a ć  i m  w  t e j  
s p r a w i e  w s z e l k i e j  p o m o c y .

Odmówienie przysięgi. N a posiedzeniu  Izby  
sąd ow ej w  K ijo w ie  siedm iu sędziów  p rzysięg łych  
odm ów iło z ło żen ia  ustanow ion ej p rzysięg i.

W  liczb ie  te j znajdow ali s ię  m iędzy innym i 
dw aj profesorow ie B u łh akow  i W a g n er , ied en  
Inspektor fabryczn y  i lek arz.

Odmowę swoją motywowali tem, że ich prze­
konania nie pozwalają im na składanie przysięgi. 
Sąd uznał za rzecz możliwą zwolnić ich od niej.

Zaburzenia na Kaukazie. Z T yflisn  donosi
p etersb ursk a  a g en cy a  te legraficzna: K om unikat
urzędow y stw ierd za , że  w  dniu 13  m aja dyżurny  
n a  s ta c y i B ie ło g r ry , dow ódca rozlokow anej tam  
kom pani’, dow iedzia ł s ię , że  w  b lisk ości s ta cy i  
zeb ra ł s ię  tłum  ludzi z  zam iarem  zburzenia m o­
s tu  k olejow ego . D ow ódca kom panii w y sła ł patrol 
z  rozkazem , a żeb y  usun ął z  pod mostu znajdu­
ją cych  się  tara ludzi i s tr ze la ł w  razie  oporu. 
Ż ołn ierze patrolu doszli na  1 5 0  kroków  do m o­
stu  i za u w a ży li tam  około stu  lu d zi, zażądali 
przeto, aby ro zesz li się , lecz  z  tłam u odpow ie­
dziano strza łem . P a tro l w ów czas za czą ł strzelać  
1 zab ił trzech  m iejscow ych  w łośc ian , a  siedm iu  
lek k o  ran ił, w  te j liczb ie  dw óch robotn ików  m iej­
scow ych . T łum  rozp rószy ł się .

Na dochód funduszu pomocy walczącym
W z a b o r z e  r o s y j s k im  urządza Z w iązek  stow a­
r zy szeń  robotniczych w  K rakow ie w n ied z ie lę  4  
czerw ca  w i e l k i  f e s t y n  w  p a r k u  k r a k o w ­
s k i m .  Ze w zg lęd u  n a  sz la ch etn y  cel teg o  fe s ty ­
nu  pow in ny jak  n a jszersze  ko ła  la d n ości w ziąć  
w  nim  nd zia ł, ja k oteż  ch ętn ie  daw ać fa n ty  n a  
tom bolę, k tóra będzie  tam  urządzona. P o w in n iś­
m y n ie  om inąć sposobności, aby przyjść  z  po­
m ocą p ien iężn ą  naszym  braciom  w  zaborze ro­
syjsk im , stacza ją cy m  ta k  b oh atersk ie  w a lk i i 
sk ład ającym  tak  w ie lk ie  ofiary n a  o łtarzu  w ol­
n ości.

Akademia umiejętności odbyta w  sobotę do­
roczne pnbliczne posiedzen ie. P o  za g a jen in  przez  
dr. J . D u n ajew sk iego  i przem ow ie S t. hr. T a r ­
now sk iego  zd a w a ł spraw ozdanie z dzia ła ln ości 
naukow ej A kadem ii sekretarz  g en era ln y  dr. B . 
U lanow sk i. S n b w en cya  A kadem ii w zrosła  roczn ie  
o 2 8 .0 0 0  K , co p rzyczyn iło  s ię  do podjęcia no­
w ych  p rzed sięw zięć  w yd aw niczych , z  których naj- 
w a żn ie jszem i są : „ S łow n ik  gw ar p o lsk ich ” , „ W y ­
daw nictw o O jców kościo ła  z IV  w ie k u ” , „ A tlas  
h isto ry czn y  ziem  ru sk ich ” i  „E ncyklopedya pol­
sk a ” .

N agrody A kadem ii z  fun dacyi B arczew sk ieg o  
po 2 2 5 0  K  otrzym ali: prof. T r e t i a k  z a  m ono­
grafię „ Ju liu sz  S ło w a c k i” , prof. P o c h w a l s k i  
za  dzieło m alarsk ie  (portret F . Z a lesk iego). N a ­
grodę z  konkursu ks. Adam a Jaku bow sk iego  na  
tem at: „M ikołaj R ej. H iBtorya jego  ży c ia  i dzia­
ła ln o śc i lite ra c k ie j” w  kw ocie  1 4 0 0  koron o trzy ­
m ał prof. A lek san d er  B ifickuf-r, prof. nn iw . w  
B erlin ie .

W  m otyw ach  p rzyzn an ia  nagród, podanych w  
spraw ozdaniu , czytam y odnośn ie do dzieła  prof. 
T retiak  a:

P odnosząc w artość  m onografii prof. T retlak a , 
kom itet n ie  chce bynajm niej tw ierd zić , że  je st  
to  o sta tn ie  słow o o S łow ackim , a n i w yrażać  bez 
w zględ nej zgody na w szy stk ie  zap atryw an ia  au  
tora . A le  ma to przekonanie, ż e  p ozostaw iając  
prof. T retiak ow ł odp ow iedzialność za  sposób, 
w  ja k i S łow ack iego  i jeg o  d zie ła  a n a lizu je , w i­
n ien  podnieść w y sok ie  z a le ty  w  przeprow adzeniu  
kon sekw en tn em  zadania  bardzo trudnego i skon­
sta to w a ć, iż  jako ca łość  najn ow sza  k s ’ążka o S ło ­
w ackim  je s t  zbogacen iem  n a szej iitera tu ry  m ono­
graficznej.

P o sied zen ie  zakończy ł odczyt prof. dra Józefa  
R o s t a f i ń s k i e g o  p. t. „O pam ięci jako o g ó l­
nym  podkładzie z ja w isk  ż y c ia ” .

W  p ią tek  odbyło s ię  adm in istracyjne p o s ie ­
dzen ie  A kadem ii; zatw ierdzono n a  n iem  o sta te ­
czn ie  a k t fun dacyi W iktora  O sław sk iego , który  
w  r. 1 8 9 2  za p isa ł A kadem ii um iejętn ości na fon  
d acyę eduk acyjn ą  sw ego  im ien ia  1 ,1 0 0 .0 0 0  K , 
przeznaczoną dla m łodych uczonych , chcących  się  
k szta łc ić  za  gran icą  na profesorów  wszechnic w  
Krakowie lub L w o w ie , lnb dla politechn ik i w e
L w o w ie . S typ en d ya  wy nosić  będą po 5 0 0 0  K . Część  
funduszów  przeznaczona je s t  na w yd aw nictw a  
naukow e styp en d ystów , zapom ogi i  z a siłk i dla  
laboratoryew  u n iw ersy te tó w  krakow sk iego  i lw o w ­
sk iego.

ZAWIADOMIENIA.
Repertoar teatru miejskiego *# Krakowie.

N iedziela: „Otello", tragedya w  5 aktach W . Szeks­
pira (gościnny występ Bolesława Leszczyńskiego).

—  Z Resursy urzędniczej. Staraniem „sekcyi odczy­
towej" odbędzie się w  niedzielę dnia 21 b. m. w  lo­
kalu Resursy urzędniczej, ul. Lubicz, obok podkopu 
kolejowego (hotel Europejski), wieczorek muzykaino- 
wokalny. Początek o godzinie 7 wieczorem. Miejsca 
siedzące po 1 K. Członkowie Towarzystwa i  członko­
wie Resursy dla siebie i  swych rodzin płacą połowę. 
W ieczorek zapowiada się niezw ykle interesująco, gdyż 
w nim  bierze udział w iele wybitnyoh sił artystycznych. 
W ydział wyraża nadzieję, że członkowie zeohoą licznie  
przybyć z rodzinami oraz zachęoą grona znajomych  
do przybycia na wieczorek.

G a b ry s ia k !  kupuje, sprzedaje i najmuje— 
fortepiany, pianina, harmonie i  p ia a o if t  —  
krajowe i zagraniczne — nowe i  p rzeg ran e-- 
sa gotówkę i  n a  spłaty —  bez za liczk i

RUCH WYBORCZY.
Zgromadzenie demokratycznych wyborców  

z kuryi inteligencyi
odbyło s ię  w  sobotę w ieczorem  w  sa li rady m iej­
sk iej przy bardzo licznym  ud zia le  publiczności. 
P rzew o d n iczy ł radny K l e m e n s i e w i c z ,  który, 
zagaja jąc  zgrom adzenie, stw ierd ził tłnm ny ndział 
w yborców  w  zgrom adzeniu, aby „Czas* znow u  
praw dy nio przekręoił. (P o se ł D a s z y ń s k i :  „To  
łg a rstw a  H o p ca sa !” W eso ło ść ). P rzew od n iczący  
pow oła ł n a  sek retarzy  radcę N iem etza  i  dra P i-  
siew icza .

P o se ł dr D o b o s z y ń s k i  poddał k rytyce  s ta ­
tu t m iasta  K rakow a; d la n a u czycie li i urzędni­
ków  stronn ictw o  dem okratyczne w y w a lczy ło  pra­
w o w yb orcze  do gm iny; pow szechn e praw o w y ­
borcze je s t  jo stu la tem  stron n ictw a  dem okraty- 
czoego i  m usi s ię  prędzej czy  później urzeczy­
w istn ić .

N a stęp n ie  om aw ia ł stosu n k i podatkow e K ra­
kow a i  sw oje  sta ra n ia  w parlam enciu około u lg  
podatkow ych dla K rakow a, z n ies ien ia  rew ersów  
dem olacyjnych  i t. d. W obec budow y kanałów  
o tw iera  s ię  dla K rakow a w ie lk a  p erspektyw a  
rozw oju przem ysłow ego; rada m iejska  pow inna  
czu w ać, aby się  budow a kanałów  n ie  odw lokła. 
M ówca k rytyk ow ał in w esty cy e  dra L e a ; n ie  było  
plann a n i finansow ego, an i technicznego: z  po­
czątku n ie  było p ien ięd zy , w ięc  robiono dorywczo  
n iektóre rzeczy , obecn ie  są  p ien iądze, a  n ic  s ię  
n ie  robi, bo n iem a planu. M ówca przed staw ia ł

zadan ia  gm iny  w  różnych  dziedzinach , zw ła szcza  
w  szk o ln ic tw ie  i  o św ia c ie , i  w zy w a ł stan  nau­
czy c ie lsk i, by Bię n ie  da ł w odzić na paskn, lecz  
g ło so w a ł n a  kandydatów  dem okratycznych. R ad cy  
dem okratyczn i starać  s ię  będą, by K raków  kro­
czy ł n a  cze le  m iast polsk ich  pod w zględem  w o l­
n o śc i obyw atelsk ich  i  postępu . (O klask i).

P o se ł R o t t e r  na w stęp ie  rów n ie  ostro, jak  
dow cipn ie n a p iętn ow ał w śród ok lask ów  pełne  
przek ręceń  i k łam stw  spraw ozdania  „C zasu ” z 
ruchu w yborczego. W y k a z y w a ł n a stęp n ie , ż e  n ie- 
praw dziw em  je s t  ta k ie  p rzed staw ien ie  spraw y  
przez „ C za s” , jakoby w szy stk o  w te j radzie  ro 
biła  w ięk szo ść . M ówca w y licza  szereg  spraw , 
których  inicyntor&mi byli radcy dem okratyczni. 
Szerzej om aw ia spraw ę budow y M uzeum techni- 
czno-przeroysłow ego, sk an d a liczn ie  przew lekan ą  
przez w ięk szość  rady. Spraw a ta  dziś s to i g o ­
rze j, n iż  przed 1 8  la ty , gdyż n iem a p łaca .

W  szeregu  dalszych  spraw  porusza m ówca  
szerzej drożyznę m ięsa. P rzec iw  drożyźuie w y  
stęp o w a li w radzie  radcy: D a szy ń sk i, S e ln fe ld  i 
inn i. Jed n ak  w ięk szo ść  k o n serw atyw n a  n iczego  
w tej sp raw ie n ie  zrob iła.

R ów nież w  sp raw ie drożyzny p ieczyw a  opo­
zy cy a  w y stęp o w a ła  w  in teres ie  ) min ości. P rzec iw  
drożyźn ie w y stęp o w a ł ze  stron y  opozycyi poseł 
D a s z y ń s k i .

Spraw ę reform y sta tu tu , za  którą m ów ca w y ­
stęp o w a ł i  reform y w yborczej k on serw a ty śc i ró 
żnem i n iegodn em i sztuczkam i un iem ożliw ili, mimo 
to, iż  w ięk szość  rady nchw aliła  w n iosek  m ów cy
0 praw ie osob istego  g ło so w a n ia  kobiet. O pozycya  
daw ała  n a stęp n ie  in iey a ty w ę  w spraw ie funduszu  
em eryta ln ego  dla a r ty stó w  (radcy D a szy ń sk i i  
T u rsk i) w  sp raw ie up ań stw ow ien ia  ko lei półno­
cnej (radcy D a szy ń sk i i  S e in fe ld ) itd .

G dy rozchodziło  s ię  o spraw ę akcyzow ą i gd y  
m ów ca —  jako  zn ający  tę  spraw ę —  dom agał się  
sam , by go do kom isy i akcyzow ej w ybrano, w ów ­
czas w ięk szo ść  rady w  im iennem  g losow an iu  
m ów cę od zasiad an ia  w kom isy i akcyzow ej w y ­
k lu czy ła .

W  sp raw ie  k on w ersy i d łu gów  m iejsk ich  w ię  
kszość  d ługi czas op ierała  s ię  w nioskom  dra 
G rossa, d la tego  ty lk o , że  s ta w ia ła  je  opozycya; 
w reszc ie  jednak  m usia ła  je  przyjąć. W y lic z y w ­
szy  szereg  dalszych  spraw  za in icyow an ych  przez  
radców  z  opozycyi, m ów ca p rzed staw ił różne  
w n iosk i w ięk szośc i, ilu stru jąc przytem  faktam i 
in trygan ck ą  w alkę w ięk szo śc i przeciw  b. p rezy ­
d entow i F ried le in o w i. W ie le  „ w n io sk ó w ” w ię ­
k szo ści p rzed staw ionych  przez m ów cę w yw ołu je  
w śród zgrom adzonych ży w ą  w eso łość , jak  n . p. 
w n iosek  o urządzen ie  sad zaw ki n a  p lan tach  i 
postaran ia  s ię  o p tak i śp iew ające.

D ą żeo la  do reform y w yborczej ustać  n ie  m ogą, 
dopóki o b e c n y  n iesp raw ied liw y , a  korupcyjny  
system  w yborczy n ie  zo sta n ie  usun ięty .

P rzy sposobności piętnuje mówca gwałty, po­
pełniane obecnie przy wyborach na wyborcach 
a in te lig en cy i i sztuczk i z  doręczaniem  kart w y ­
borczych.

P o se ł R otter  zapow iada, iż  p rzeciw  tym  sz tu ­
czkom  i  gw ałtom  w yborczym  wyBtąpi w  sejm ie
1 w  parlam encie. S tronn ictw o m ów cy żąda, by 
była  szanow aną w olność przekonań i  w yborów  
i u sta w a  w szęd zie  jednakow o b y ła  stosow aną. 
(O klask i).

D r B a r  d e l  przed staw ia  spraw ę w ie lk ieg o  K ra  
kow a; pon iew aż in iey a ty w a  w y sz ła  od kon ser­
w a tyw n ej w ięk szo śc i rady m iejsk iej, przeto bu­
dzi ona n ieu fność n m ieszk ańców  gm in  podm iej­
sk ich; n ie  przym usem  n a leży  tę  spraw ę przepro­
w ad zić , lecz  przez u lżen ie  c iężsró w  dla m iasta  
K rakow a, co byłoby m ożliw em , gdyby K oło p o l­
sk ie  seryo o to s ię  stara ło . J e ż e li  rządy K rak o­
w a  znajdą  się  w  rękach  dem okratów , to lud o 
k o liezn y  z  ochotą przy łączy  się  do K rokow a i 
stw orzy  w ie lk i polsk i K raków . (O klaski).

p .  S z c z e p a ń s k i ,  redaktor „ N o w in ”, ostro  
w y stą p ił przeciw  Bironnietwn kon serw atyw nem u, 
piętn u jąc  jeg o  serw ilizm  w obec rządu i obojętność  
w obec in teresów  kraju . Spraw a W a w elu , rugu- 
la cy i W is ły  i R udaw y, k an ałów  i  portn i  t .  d. 
w yk azu ją  ca łą  n ieudolność stronn ictw a  rządzą­
cego , k tóre n ie  m a zrozum ien ia  dla p o lity k i de­
m okratycznej i so cya ln ej. Spraw a w ie lk ieg o  K ra­
kow a, reform y w yborczej i t. d. w ym agają , by  
w  radzie  m iejsk iej by ła  w ięk szo ść  dem okraty­
czna. W k rótce  K rólestw o P o lsk ie  odzysk a  sw oje  
praw a, w ów czas d ia K rakow a za czn ie  s ię  now a  
era; stara jm y się , by w ów czas rep rezen tacya  K ra ­
kow a b y ła  w  rękach lnd zi szczerze  narodow ych .

P .  N i e m e t z  ośw iad cza , że  gd y  k toś odw aża  
s ię  praw dę m ów ić, zaraz  go  robią „ so c y a lis tą ” ; 
je s t  to d la stron n ictw a  socy a lis ty czn eg o  bardzo  
pochlebne, bo w idać, że  so cy a liśc i za w sze  m ów ią  
praw dę. (Ż yw e ok lask i.) Z drugiej stron y  są  in ­
dzie, k tórzy  praw dy n ie  znoszą . M ówca przed­
s ta w ia  sw oje  u siłow an ia  w  k iernnkn organ izacyi 
urzęd n ików . M ówca ośw iad cza , ż e  n ie  kandyduje, 
lecz  w zy w a  urzędników , żeb y  g ło so w a li na lis tę  
kan dyd atów  dem okratycznych. (O klask i.).

P . K o n o p i ń s k i ,  redaktor „N ow ej R eform y” , 
uzasad n ia  kon ieczn ość reform y w yborczej do rady  
m iejsk iej i  rozszerzen ia  praw a w yb orczego na  
robotników . K o n serw a ty śc i n ie  dopuszczają  ludu  
do praw , a nadto jeszcze, m ając w ładzę w  ręku, 
przy w yborach dopuszczają się  nadużyć. P r e z y ­
dent ro zesła ł leg ity m a cy e  na ręce naczeln ików  
urzędów ! J e s t  to n ie sły ch a n e  nad użycie . —  
R adcy dem okratyczni starać s ię  będą o prawo  
w yborcze dla robotników . (O klask i.) M ówca w nosi 
rezo lu cyę protestu jącą  przeciw  obecnem u sposo  
bowi doręczania  leg itym acyj i odm aw ian ia  du­
p likatów  kartek  w yborczych.

D r M a r e k  (pow itan y  żyw ym i ok laskam i) w y ­
kazuje , że  te  w szy stk ie  p ostu la ty , które w y liczy li  
pp. D ob oszyńsk i i  R otter  pow inny być w ła śc iw ie  
p rzyjęte  i  przez w ięk szość  k on serw a ty w n ą , bo 
i  ona m a przec ież  odpow iedzialność przed oby­
w a te lstw em . A  jednak  tak  n ie  je s t , bo jakk ol­
w iek  poszczegó lne  jednostk i z  pośród w ięk szo śc i  
k o n serw atyw n ej m ogą m ieć w ysok ą  w artość, to 
jednak  w  m asie jako ca łość  sta n o w ią  stron n i­
ctw o, któro, dorw aw szy się  w ładzy , rządzić chce  
ty lk o  w  in teres ie  k lik i.

M ówca w yk azu je, że  ty lk o  pow szechn e, równa  
praw o w yb orcze  m ogłoby zm ien ić  te  stosun k i. 
P o d zia ł k astow y  n a  knrye u n iem ożliw ia  w sze lk i  
postęp  i  u w zg lęd n ian ie  in teresó w  szerokich  m as  
i  w y tw a rza  grunt d la kornpcyi w yb orczej. N p. 
w  kn ry i m ałych  dom ów za 2 0  K  kupuje s ię  głos! 
W  k u ry i in te lig e n c y i s ie ją  k o n serw atyśc i n ie ­
sły ch a n y  teror. In te lig en cy a  pow in na k o n serw a ­
tystom  w ytrącić  z  rąk tę  kuryę, która pow inna  
być za w sze  dem okratyczną i  postępow ą. A le  tu  
rn&my do czy n ien ia  z takim  tororem , że  prezy­
dent u s iło je  zm usić nau czycie li do g łosow an ia  na  
k on serw atystów . D obrze, że  n au czy c ie le  tem u się  
oparli, a le  jnż ten  jed en  fa k t św iad czy , źe  w  
te j kuryi n ie  szanu je s ię  n a w et osob istego  ho­
noru w yborców . W y tw a rza  s ię  system  p ro tek c ji  
i  serw iiizm ii. S tosn u k i te  m oże zm ien ić  jed y n ie  
pow szechne, rów ne prawo w yborcze! (O klaski).

M ówca ośw iad cza , że  sta je  w  kuryi in te lig e n ­
c j i  jako kandydat party i robotniczej (O klaski) i 
apelu je  do w yborców  dem okratycznych, by mimo 
różn ic program ow ych, u m ożliw ili robotnikom  re- 
prezen tacyę. Skoro pp. R otter  i  K onop iński są  
za nadaniem  robotnikom  praw a w yborczego, to  
dem okraci pow inni ze  stan ow isk a  sp raw ied liw o­
śc i sp o łeczn ej i przy tych  w yborach g łosow ać na  
p rzed sta w icie la  robotn ików , a  n ie  og lądać s ię  na  
to , co „ C za s” poranny n a p isze . (O klask i). U b ie­
gam  s ię  o m andat n ie  jako o za szczy t, lecz  ja ­
ko obow iązek  pracy sp ołeczn ej, n ie  jako osoba, 
lecz  jako przed staw icie l k la sy  pozbaw ionej praw a  
w yborczego. K lasa  robotnicza odzyw a się  do d e ­
m okratycznej in te lig en cy i, aby napraw iła  krzyw dę  
w yrząd zon ą przez kon sn rw atystów  robotnikom  i 
w yb rała  ich  p rzed staw icie la  do rady m iejsk iej. 
(Ż yw e ok lask i).

P . N o w a k ,  p reze3 sto w a rzy szen ia  n a u czy c ie li, 
om aw ia p ołożen ie  i  żądan ia  n a u czy c ie lstw a , w o ­
bec którego k on serw a ty śc i w rogo s ię  zachow ują. 
N au czy cie ls tw o  pow inno n ie  ufać żadnym  obie­
cankom , l 8cz pokładać w szy stk ie  nad zieje  w  or­
ga n iza cy i w ła sn ej, której w zór m a n k la sy  ro­
botn iczej. (O klask i). N au czy cie lstw o  n ie  pow inno  
się  dać teroryzow ać. J e s t  ono po m acoszem u tra ­
ktow ane. P r o te k c ja  i  szy k a n y  są  sta łem i z ja w i­
skam i. M ówca w yk azu je , jak  zaniedbane są  n a ­
sze  szk o ły  pod w zględem  h y g ien y ; podłogi m yje  
się  tr zy  razy  do roku; ty lk o  3  szk o ły  posiadają  
aala gimnastyczne. I  nauka w  szkołach ludow ych  
w ym aga  w ie lu  reform . W  czytan kach  są  m apy  
A u stry i, a le  n iem a m ap P o lsk i. M ówca w zyw a  
do w yboru lud zi dem okratycznych i  postępo­
w ych , jako jed y n ie  sp rzyjających  n a u czycie lstw u . 
(O klaski).

D r G e r t l e r  ze  w zg lęd u  n a  uczucia  narodow e  
apeiuje  de w yborców , by g łosow ali n a  lis tę  de­
m okratyczną. In te lig en cy a  w inn a  poprzeć dem o­
kratów  i  z  tego  w zględ u , iż  c i dążą do reform y  
w yb orczej. M ówca sta w ia  w końcn rezo lu cyę , iż  
zgrom adzenie u chw ala  g łosow ać na lis tę  dem o­
kratyczn ą . (O klaski).

Poseł tow. D a s z y ń s k i  oświadcza, że za­
biera głos dlatego, by jako prononsowany 
socyalny demokrata skompromitować nieco 
to zgromadzenie. (Wesołość).

Inteligencyę traktują ze stanowiska stań­
czykowskiego tak pogardliwie, iż wystarczy 
przeczytać tylko „Czas”, by zobaczyć te nie­
godne i perfidne wysiłki stańczyków w celu 
odebrania inteligencyi resztek zależności. 
Przeciw posłowi Rotterowi przy wyborach 
miejskich używał „Czas” najgłupszych stra­
szaków, by odstraszyć inteligencyę. Jest to 
perfidna gra, prawdziwy szantaż, dokonywa­
ny na mózgach ludzkich. Straszy się urzę­
dników, iż będą „anarchistami” itd., jeżeli 
będą głosowali na opozycyę. Wobec energii 
jednak i wobec solidarności frazesy stań­
czykowskie i te straszaki nie mają żadnej 
siły.

P. dyr. Rotter powiedział mi raz, że ja  
kocham się z panem Leo. (Wesołość). Tak, 
i  oni powiadają, że mię kochają. (Wesołość). 
Czemu stańczycy nie boją się kochać nas? 
(Wesołość). Tu w tej sali był kongres so- 
cyalno-demokratyczny, tu stały biusty Las- 
sala i  Marksa, bo p. Leo dał nam salę.

Gdyby tak zrobił p. Rotter, to „Czas” lata 
całe byłby bił na trwogę (Wesołość) i po- 
zbawionoby p. R o t te r a  wszystkich mandatów. 
Ale Leo to zrobił! Dlaczego Leo musi ko­
chać nas, dlaczego on tak l ic z y  s ię  z n a ­
m i?! W inna temu tylko siła partyi. (Okla- 
ski).

Taki tyran, jak Bismark, chcąc państwo 
z je d n o c z y ć  i dać mu siłę, dał klasie robotni­
czej prawo wyborcze i nie bał się, że „Czas” 
nazwie go „anarchistą” (Wesołość). To, że 
z partyą naszą się liczą, wynika z siły tej 
partyi, z energii klasy robotniczej. Tę odwa­
gę i  tę solidarność winna mieć inteligencya 
w walce ze stańczykami.

Mówca zwraca się następnie do demokra­
tów z zaznaczeniem, iż demokraci winni w 
tej walce wyborczej z całą energią i odwa­
gą stwierdzić, iż szczerze wyznają hasło pa-
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°owania ludu, przez to, iż poprą kandydatu- 
tow. dra Marka.

. Wkońcu stawia tow. Daszyński następu­
j ą  rezolucyą:

»Zgrom adze ni w  dniu 2 0  m aja 1 9 0 5  r. w y ­
borcy z k(»}a I  w y rażają  ży czen ie , aby gtronnni 
ctwo dem okratyczne postaw iło  ta k że  kandydaturę
l1- dra Z ygm unta M a r k a ,  jako p rzed staw icie la  
klasy robotn iczej, pozbaw ionej d z is ia j praw  w y ­
borczych w gm in ie" . (B u rz liw e  ok lask i i brawa).

Przemawiała wreszcie p. B u j w i d ó w  a, 
®tóra wzywała kobiety do głosowania w pier­
wszym rządzie na kandydata socyalno-demo- 
*ratycznego, poczem przedłożone rezolucye, 
Między innemi rezolncyą posła Daszyńskiego, 
Chwalono.

Zgromadzenie zakończyło sią po godz. 11 
^ nocy.

Groźba strejku drukarzy
' odlewaczy czcionek w Austryi.
. Centralny organ Związku austr. drukarzy 
1 odlewaczy czcionek oraz pokrewnych za­
rodów „Vorwarts!“ donosi w nadzwyczaj­
nym dodatku z 20 maja ciekawą wiadomość 
r‘ zerwaniu układów cennikowych. Dla obja­
wienia dodam, że ważność obowiązującego 
°beenie cennika normalnego dla drukarzy w 
Calej Austryi upływa z końcem bieżącego 
Wku. Na pełnem posiedzeniu urządu cenni­
kowego w Wiedniu, w  k tó r e m  brali udział 
Wlegaci ze wszystkich krajów koronnych 
Attstryi, wybrano ściślejszą komisyą, złożoną 
^  połowie z towarzyszów, w połowie zaś z 
^tyncypałów, dla opracowania nowego projektu.

Komisya ta obradowała z przerwami od 
j^czątku kwietnia. Na ostatniem posiedzeniu 
6Jże komisyi w dniach 16 i 17 maja przy- 

pod obrady postanowienia dla zecerów, 
Nętych przy maszynach do składania, przy 
^drych przyszło do z e r w a n i a  układów.  
^  dotychczasowym cenniku było mianowicie 
^stanowienie, dopuszczające tylko ukwalifi- 
WWanych zecerów lub odlewaczy czcionek 
d° pracy przy maszynach do składania.
, W projekcie atoli obecnym pryncypałowie 
dekarscy wyeliminowali ten ustąp i posta- 

wniosek, aby w przyszłości p r zy  no­
wych s y s t e m a c h  m a s z y n  do s k ł a d a ­
k a  z a j ą t e  by ł y  w y ł ą c z n i e  osoby z 

za wo d u  d r u k a r s k i e g o .
Ponieważ samo wprowadzanie maszyn do 

Władania wytwarza armią zapasową druka- 
fzy, którzy rzuceni są na pastwą losu, przeto 
kpełnie zrozumiałem dla każdego być musi 
Udanie towarzyszów drukarskich zającia 
ftzy tychże maszynach ukwalifikowanych ro­
botników. Gdy jednak sprawiedliwe to żą­
danie w ł a ś c i c i e l e  d r u k a r ń  odrzuc i l i ,  
knali towarzysze za stosowne o p u ś c i ć  ob- 
fady z oświadczeniem, że gdy wł a śc i c i e -  
6 od swego w n i o s k u  ods t ąp i ą ,  bądą  

®°towi p o d j ą ć  na  nowo u k ł a d y  cen­
t o w e .

Zauważyć należy, że jedna maszyna do 
gadania  produkuje za 2 do 3 zecerów, nic 
kąc dziwnego, że drukarze, nie chcąc i nie 

tamować postąpu techniki, żądają te- 
”°> aby ich nie odsuwano od tych maszyn, 
jk y  których, jako kwalifikowani, pracować

. prawo.
Jeżeli zatem właściciele drukarń wniosku 

>ego nie cofną, wówczas s t r e jk  d ru k a -  
zy a u s t r y a c k ic h  z d a je  s ią  b yć  rze -  
H  n ie u n ik n io n ą .
«Vorwarts“ kończy swe doniesienie nastą- 

^  j y m  apelem do towarzyszów drukarskich 
Austryi:

„Apelujemy zatem do wszystkich kolegów, 
aby sią ściśle stosowali do uchwał i wska­
zówek Przewodnictwa Związku i z ufnością 
w siłę ogólnej organizacyi staw ili czoło wy­
padkom... Do w a l k i G. T.

Z  k l e r y k a l n e g o  ś w i a t a .
A rcybiskup sa lcbursk i w yd ał przed dw om a m ie­

siącam i l is t  p astersk i o godności kap łańsk iej. 
Z lis tu  teg o  w arto przytoczyć parę w yjątk ów  
św iad czących , iż  w yobrażen ia  kato lick iego  kiera  
o sam ym  sob ie zbytkiem  skrom ności n ie  grzeszą.

„K ato liccy  kap łan i —  czytam y w  liśc ie  p a ster ­
skim  —  godni są  w  n a jw yższym  stopniu  sza ­
cunku, gdyż  w ie lk ość  ich  godności je s t  w prost 
niepojętą . M ają w ład zę  odpuszczać g rzech y ... Coś 
w iększego  jak  ślepem u słow em  w zrok przyw rócić, 
chrom em u spraw ność członków , um arłego n a w et  
z grobu w sk rzesić , coś w ięk szego  n iż  słow em  
„ F ia t!" : „n iech  sta n ie  s ię  św iatłość"  i t .  d. św ia t  
z n icośc i pow ołać do bytu  —  czem ś w iększem  
jeszcze  jak  stw orzen ie  ty ln  św ia tów , i le  gw iazd  
na n ieb ie , je s t  w ład za  odpuszczania  grzechów . 
P rzy  tym  w ielk im  akcie  boskim  w spółdzia ła  k a ­
to lick i kapłan, co m ów ię, w spółdzia ła  ? Sam o słow o  
kapłana, s ło w o : „odpuszczam  cl tw oje  grzech y" , 
spraw ia ich  odpuszczen ie. T o słow o n ie  zw ia stu je  
ty lk o , lecz  sp raw ia  odpuszczen ie  grzechów , robi 
sp raw ied liw ym  grzeszn ik a , ja k  naucza sobór. 
B ó g  c a ł ą  s w ą  w s z e c h m o c  w  t y m  c e l u  
o d s t ą p i ł  n a  t e n  c z a s  s w e m u  z a s t ę p c y  
n a  z i e m i  p r a w o w i t e m u  k a p ł a n o w i . . .

P rorocy  i  patryarch ow ie, m ęczen n icy  i św ięc i, 
anio łow ie  i  za stęp y  św ię ty ch  dziew ic, archanio­
ło w ie  i  tro n y , cherubini i  serafin i, n a w e t  M a ­
r y * ,  m a t k a  b o ż a ,  k r ó l o w a  n i e b i o s ,  n i e  
j e s t  t a k  p o t ę ż n a  j a k  k a p ł a n .  M arya, m a­
tka  zb aw ic ie la , pani św ia ta , m oże prosić ty lko
0 darow anie w in , odpuszczać grzech y  m oże ty lko  
kap łan" .

J e sz cz e  w ięk szą  n iż  w ładza darow ania  w in , 
w yn oszącą  kap łana ponad an iołów  i m atkę bożą, 
w yd aje  się  kardyn ałow i rzym sk iego kościo ła  w ła  
dra kon sekracyi, s ta w ia ją ca  kap łana w yżej sa ­
m ego B o g a . S łow em  sw em  przem ien ia  kapłan  
ch leb  i  w ino w  praw dziw e ciało i krew  pańską. 
J e s t  to n ajw ięk szy  cud, „ istn ie  ca łe  m orze cu­
dów ". C zytam y o nim  w  liś c ie  do w iernych: 
„G dzie na n ieb ie  ta k a  potęga  ja k  kapłana k a to ­
lick iego  ? M ają ją  an io ło w ie?  Ma ją  m atka b oża? ... 
N a  je j s ło w o : „N iech  się  s ta n ie  w ed łn g  słów  
tw ych !" , n a  to zezw olen ie  sta ł się  n ieop isan y  
cud w c ie len ia  syn a  bożego. L ecz  s łu ch ajc ie  naj 
ukochańsi, je ś li to zrozum ieć m o ż e c ie : to „niech  
się  s ta n ie  w ed łu g  słów  tw ych"  n ie  było przy­
czyn ą  w cie len ia , s łow a  M aryi n ie  sp raw iły  go, 
b yły  one ty lk o  powodem  zaćm ien ia  przez ducha  
św ię teg o . S łow a  kap łana n a to m ia s t: „T o je s t
c ia ło  m oje!" , „to je s t  krew  moja" są  n ie  ty lko  
powodem , lecz  isto tn ą  przyczyną, spraw iającą  rze ­
czy w iśc ie  p rzen ajśw iętszą  przem ianę".

K ap łan i a to ii w szecbpotężnetn  tw órczem  sw em  
słow em  n iety lk o  przem ien iają  h o sty ę  w  c ia ło , ro 
bią w ięcej jeszcze:

„Ofiarują go, sy n a  bożego, który sta ł się  czło  
w iekiem , jako bezkrw aw ą cfisrę  za żyw ych  i urnar 
łych , C hrystus jednoredzony, sy n  B ga  ojca, 
stw órcy  n ieba  i ziem i, p o s ł u s z n y  j e s t ,  s ł o w u  
k a t o l i c k i e g o  k a p ł a n a . . .

Z pcdsiw em  czytam y, jak  św ię ty  ew a n g e lis ta  
opow iada, żo Jezu s, pan nasz, p osłu szny  był J ó ­
zefo w i i M aryi. „I b y ł im  posłuszny" —  czy  
tam y.

Z w ażcie , najdrożsi; jak  m ówiłam . C hrystus d ł  
katolick iem u kap łanow i w ładzę nad sw em  ciałem
1 krw ią , nad  boską sw ą i lackhą naturą i p o ­
s ł u s z n y m  j e s t  k a p ł a n o w i .  O najukochańsi, 
co za  w ładza , co za  godność!

D rodzy, aża li n ie  pow iedziałem  praw dy, m ó ­
w ią c , iż  w ładza konsekracyi je s t  w ięk sza  jeszcze, 
n iż  w ład za  odpuszczan ia  grzech ó w ... O statn ia  
daje kap łan ow i w ładzę nad ludźm i, nad w iern ym i, 
pierw sza  w ł a d z ę  nad ciałem  C h rystusa , nad  czło­
w ieczeń stw em  i  boskością C hrystusa" .

P o d  kon iec lis tu  sw ego  zapytu je  kardyn ał 
K a tsch th a ler  z  św iętym  D yon izym : „czy  m ożna  
c z ł o w i e k i e m  n a z y w a ć  j e s z c z e  t e g o ,  ko­
go B ó g  w ybrał z  pośród ludzi, ta k  w ysoko w y ­
n ió sł ponad inn ych  i  tak  śc iś le  z  sobą zw iąza ł, 
i ż  d a ł  m n  n a w e t  w ł a d z ę  n a d  s o b ą ? "

I  d z iw ią  s ię  k leryk a ln e  sfery , że  ty s ią c e  uciek a  
z kościo ła , który r e lig ię  zam ien ił na  panow anie  
kap łańsk iej kasty .

Wojna rosyjsko-japońska.
Flota rosyjska.

Libawa, 20 maja. W obecności admirała, 
wielkiego księcia Aleksego, zatknięto wczo­
raj na 11 nowych okrętach przewozowych 
flagę rosyjską. Okręty te wyruszają 25 bm. 
do Kronsztadu.

Przed bitwą pod Kirinem.
Londyn, 20 maja. „Times" donosi z To­

kio: Wedłng doniesień z Mandźuryi, bitwa  
jes t bardzo bliską. Rosyanie zajmują stano­
wiska w odległości 42 mil od Geohin do 
miejscowości Hajdosia. Japończycy ruszają 
naprzód w trzech kolumnach.

Londyn, 20 maja. „Daily Telegraph" do­
nosi z Tokio pod datą wczorajrzą: S t r a ż  
p r z e d n i a  j a p o ń s k i e g o  l e wego  s k r z y ­
d ł a  z a a t a k o w a ł a  n i e p r z y j a c i e l a  20 
mil na północny wschód od Hinsiatnn i od­
p a r ł a  go. Obie armie stoją bardzo blisko 
siebie. Rosyanie opernją w północnej Korei, 
gdzie budują fortyfikacye, baraki i gromadzą 
wielkie zapasy.

Londyn, 2 0  m aja. J a k  „T im es" donosi z T o ­
kio, R osy a n ie  posiad ają  obecnie sw oją  najdalej 
w y su n ię tą  pozycyę w  M andźuryi w  L inhohen , 
1 5  m il na północ od W a n faosa .

Atak na szpital.
Tokio, 21 m aja. Z japońsk iej polnej kw atery  

donoszą: T rzy  ro sy jsk ie  kolum ny, złożone z żo ł­
n ierzy  różnej broni, ru szy ły  naprzód koło k o le i  
że lazn ej w kierunku południow ym . D n ia  1 8  b. m. 
zaatak ow ali Japoń czycy  te  oddziały i  o d p a r l i .  
R ów n ocześn ie  5 0 0  J u d z i  k o n n i c y  r o s y j s k i e j  
z a a t a k o w a ł o  s z p i t a l  p o l n y  w  K ankpin na  
praw ym  brzegu rzek i L iao . Japoń sk a  p iech ota  
i konnica  rozp rószy ły  ich  i zad a ły  im  c iężk ie  
straty .

Z  C A R A T U .
Zamach na patrol.

Łódź, 2 1  m aja. W  p ią tek  w  nocy  do p rze­
jeżd żającego  patrolu kozackiego  d a n o  s t r z a ł y  
z  r e w o l w e r ó w  i  r a n i o n o  d w ó c h  ż o ł n i e ­
r z y .  P o w sta ł popłoch, dom y otoczono w ojskiem ,
pościg  za  spraw cam i okazał się  spóźnionym .

”  T E L E G R A M Y .
Strejki.

Jar08ław, 2 0  m aja. (T e l. „N aprzodu"). D ziś  
w ybuchł tu  strejk  w e  w szy stk ich  p iekarniach . 
Strejk uje 5 0  robotników . T ow a rzy sze  p iekarze  
nie  przyjeżdżajcie  do J a ro sła w ia  na robotę. 

Sejm pruski.
B e r lin , 2 0  m aja. Sejm  pruski obradow ał w czo­

raj nad u sta w ą  \v spraw ie ochrony górników  i 
odrzucił po dłuŻ3zoj dysk u sy i paragraf, dotyczący  
wyboru sta ły ch  robotn iczych  k o m isy i w  k op al­
niach.

Odrzucono te ż  postan ow ien ie , że  robotnicy, 
którzy trzy  razy  ze s ta li ukarani za  z łe  w ydo­
b y w a n i  w ę g la  m ają być w yd a len i.

Ze stow arzyszeń  i zgrom adzeń .
x  Poufne zgromadzenie malarzy i lakierników w 

Krakowie odbędzie się w poniedziałek 22 b. m. o go­
dzinie 7 wieczorem w Związku stow. robotniozych 
(Mały Rynek 6) z porządkiem dziennym: Organizacya 
zawodowa.

x  Zgromadzenie robotników szewskich w Krakowie
odbędzie się w niedzielę 21 b. m. o godz. 10 rano w 
w Związku stow. rob. (Mały Rynek 6) z porządkiem 
dziennym: Sprawozdanie z konferenoyi w Przemyślu.

x  Baczność metalowcy I W niedzielę 21 b. m. o 
godz. 10 rano odbędzie się poufne zgromadzenie me­
talowców w sali Związku stow. rob. w Krakowie, Mały 
Rynek 6, II. p., z porządkiem dziennym: 1) Sprawa 
zwołania nadzwyczajnego walnego zgromadzenia. 2) 
Urządzenie zabawy. 3) Wnioski i interpelaoye.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakoya nie odpowiada.)
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Dr S. Ł. Schorr
przeniósł się z Kołomyi 

i  otworzył kancelaryę ad­
wokacką w Krakowie przy 
 ul. Grodzkiej 1. 9.

Dr Maks Landau
otworzył kancelaryę adwokacką 

w  Wiedniu, XVIII. Gentzgasse 117.
T e le fo n  nr. 2 1 .1 3 3 .

D r  A R T U R  F R O M M E R
I. sekundaryusz oddz. chir. szp. św. Łazarza 

ordynuje obecnie 
ulica Radziwifłowska Nr. 3! (róg ulicy Lubicz) 
od godz. 3—4 popołudniu. — Nr. telefonu 81.

Z A K Ł A D  R O E N T G E N O W S K I
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze­
świetlania i fotografowania oraz do leczenia 

chorób skórnych.
L e k a r z  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e r y c z n y c h

Dr Zygmunt Steuermark
m i e s z k a  o b e c n i e  p r z y  u l i c y  S t a r o w i ś l ­

n e j  N r . I

(naprzeciw głównej poczty).

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje iadnoj odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.
W przecudnie pięknym miesiącu maju.

. k i e d y  maj przybywa do nas, wtedy nadszedł jnż 
c czas, o którym poeci dawniejszej daty nad. wy- 
jj^iue m iew ali urojenia i któremu nadawali najpie- 

Czotliwsze nazwy. Być może, że maj w dawniejszych  
 ̂ asach istotnie bardziej sprawował się po wiosenne- 

o . w nowszych czasach zwykł on ludziom sprawiać 
c M ele mniej radości i  istotnie przez swe nadzwy- 
0> o ś c i  w  pogodzie, postradał on prawie znpełnie 

gloryolę, w jaką poeci za czasów pradziadków 
^ at&li się go udrapować. A le bądź co bądź, jest maj 
s. każdym razie przecież ową porą, w  której ludziska 

atają się poważnie zastanowić i  naradzić, w  którym

zdroju leczniczym  i w której okolicy lesistej i gó­
rzystej, w  ozon obfitującej, należy szukać uleczenia 
cierpień i  wzm ocnienia ciała, gdzie szukać wytchnie­
nia po zim owych trudach i kłopotach. A w nadzwy­
czaj wysokiej mierze zaprząta głowę to pytanie owym  
rodzicom, których dziatki nawiedzone są jaką niemocą, 
zwłaszcza w wielkiem  m ieście, gdzie grasują i swe 
ofiary porywają liczne choroby, które jako osobliwe 
„choroby wielkomiejskie" n mieszkańców mniejszych  
m iejscowości, jak na wsi, spotyka się o w iele rzadziej 
i  sporadyczniej. Do rzędu tych chorób, które się srożą 
głów nie na gruncie w ielkiego m iasta i wymagają 
wielkich ofiar, należy przedewszystkiem angielska 
choroba, zołzy. Brak świeżego, wolnego powietrza,

światła, jaki panuje m ianowicie w dzielnicach przez 
uboższa, ludność zamieszkanych, gdzie ludzie tłocząo 
się, muszą przebywać w  dusznych, mało powietrza 
i  św iatła m ających mieszkaniach, wytwarza te cho­
roby i sprzyja im  nadzwyczaj. A właśnie te najbie­
dniejsze ofiary swych chorób są p o z o r n i e  bezradną 
ich pastwą, gdyż n ie mają środków, aby uciec do 
wspaniałej przyrody, do czystego, wzmacniająoego
i zdrowie przywracającego powietrza gór i  lasów i  tam
otrząść się z choroby. To prawda, że ci biedni w po­
równaniu z ulubieńcam i szczęścia w tym  względzie  
pozostają w tyle, a le na szczęście dla nich nie bra­
kuje przecież paliatywy. A jest n ią ze swych w ielu  
wybornych własności jnż od dawna znana i  ceniona

K n f e k e g o  m ą c z k a  d l a  d z i e c i .  Pew ien lekarz 
chorób dziecięcych pisze o niej: „Dla dzieci z angiel­
ską chorobą i zołzami, u których opóźnia się rozwój 
mięśni, jest m ą c z k a  K n f e k e g o  znakomitym  
środkiem odżywczym do poparcia leczenia fosforowego. 
Znajdujące się  w niej części mineralne wpływają na  
rozwój kości bardzo korzystnie, a w ielka ilość łatwych  
do strawienia części białkowych, działa dodatnio na 
przybywanie m ięśni. Nadto stolec u takich dzieci, 
prawie zawsze nienależyty, ustala się przez żywienie  
ich m ą c z k ą  K u f e k e g o " .  Pokazuje się z tego, jak  
korzystną ocenę ze strony do tego powołanej ma K n ­
f e k e g o '  m ą c z k a  d l a  d z i e c i  i jak wysoką 
przypisują jej wartość dla żywienia dzieci.

BROWAR PAROWY FRANCISZKA PASZKA w GRYBOWIE
(poczta, telegraf i stacya kolei na miejscu)

F o le o a  S z a n o w n e j  P - T . P u b l lo z n o ś o i

P I W O  G R Y B O W S K I E
które w oryginalnych skrzynkach do każdej stacyi kolejowej za zaliczką 
trysyła, a mianowicie: P i w o  e k s p o r t o w e  po 25 flaszek ’/io litrowych 
lub 30 flaszek t/2 litrowych; P i w o  B a w a r s k i e  po 30 flaszek t/2 li­

trowych; P i w o  B o k  po 30 flaszek x/< litrowych.

P I W O  G R Y B O W S K I E
Wyrabiane bywa wyłącznie ze słodu wyskokowego, hez domieszki słodu pra­
żonego, wskutek czego jest o wiele łagodniejszego smaku, jak piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich, mające smak karamelu i zalecane, bywa 

osobom hezkrwistym, szczególnie Paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia uskutecznia b r o w a r  w G r y b o w i e ,  a nie jak wiele innych 

browarów przez pośredników i propinatorów. 305

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

O ś w ię c im  (d w o rze c )
sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
I., n. i n i. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe
dla kolei północno-amerykańskioh 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny śc iś le  w ed le  taryf okrę­

tow ych i kolejow ych,

BILETY OKRĘTOWEdoKANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie.



W y s t a w a  ś w i a t o w a  S L L o u i s  1 Q 0 A -  

N aj w y ż sz e  o d z n a c z e n i e  „ G r a n d  P r i x

p y d ą g  do czyszczenia
fczyści [l^[|j’niź każdy irinj 
srodak do czyszczenia metali

z poręczeń, najczyściejszy Uuszo* 
roślinny z orzechów kokosowych, 

4 * zawierający lOO»/0 tłuszczu, 
y Żądać „ K U N E R O L U "  w każdym 
\ lepszym handlu spożywczym. Do 
j miejscowości gdzie niema „K U - 
I K K R O L U u wysyłamy na próbę 

J około 5 kilg. brutto po cenie Kor. 
st 6 60 opłatnie do każdej staoyi 
|S  poczt anstr. węg. za zaliozką.
M  Dla hurtowników specyalne ceny. 
9  Broszurki i świadectwa lekarzy 

darmo.
N a j s t a r s z a  ł  n a j w i ę k s z a  f a b r y k a  t ł n s z o z n  A 
.  r o ś l in n e g o  w  m o n a r o h l i  Mk
hjk Em anuel K huner & Sohn jĘ & j
i S l f c .  W ie n ,  X I V /2 .

Cocesn ust butler 
e««rr«
ft̂ etebic butler

N iechaj każdy spróbuje przy bólach podagry, reumatycz­
nych, influenzy, kolkach w boku, rwaniu w członkach, 
bólu głowy, zębów i w krzyżach i w. i. powstałych,
wskutek przeziębienia dolegliwości prawdziwego płynu 
Feilera ze znakiem „Elsa-Fluid". 12 małych flaszek 
lub 6 podwójnych flaszek K 5-— opłatnie. Zamawiać 
można u E. V. Fellera, Stubica, Elsaplatz 34, Kroacya.

OZDOBA DLA KAŻDEGO POKOJU! Z powodu zwi-
nięoia fabryki u- 
dało mi się tanio 
zakupić 8000 dy­
wanów ściennych 
i 11.000 dywani­
ków przed łóżka, 
tak, iż jestem w 
stanie wspaniały

Dywan  
ścienny
s z n e lk o w y

obustron. jedna­
kowy, w pięknych

prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 cm.?długi o cudownych deseniach: 
Lwy. psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty etc. za zaliczką 

posłać ESI p o  z łr .  2 '5 0 . B i  
Szczególnie polecenia godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jeBt tak 

gruby, że się wilgoć nie przedostaje.
P ięk n e d y w a n ik i przed łó żk a  ty lk o  7 0  ct. sztu k a

P ierw szy  m oraw sk i eksportow y  dom  tow arow y

JULIUS HOITASCH, GÓDING Nr. 3 4  (Morawy)
Setki podziękowań i dalszych zamówień znajduje się u mnie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 180

JA ANNA CSILLAG
z moimi 1 3 5  c e n t y m e t r ó w  o l­
b r z y m io  d łu g im i w ło s a m i ,  które 
uzyskałam przez 1 4 -m ie e ię c z n e  
u ż y c ie  przezemnie wynalezionej 
pomady. Takowa została uznana 
za jedyny środek do pielęgno­
wania włosów, do przyspiesze­
nia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje 
ona u Panów pełny i  silny za­
rost brody i  już po krótkiem  
użyciu nadaje włosom na głowie, 
jakoteż na brodzie naturalny 
połysk, oraz gęstość i  chroni ta­
kowe od przedwczesnej siwizny 
aż do najpóźniejszego wieku.

Cena jednego krążka 
i, 2, 3 i 5 złr.

Wysyłki pocztą codziennie po 
nadesłaniu kwoty, albo za za­
liczką pocztową na całą kulą 
ziemską z fabryki, dokąd należy 
także wszelkie zlecenia nadsyłać.

Anna Csillag
W iedeń, I., Graben Nr. 59

Skład główny dla Krakowa: Oruguerya Arnolda łtoifera, Grodzka 1.38.

P l a s z o w s k a  p a r o w a  j

F a b ry k a  d a c h ó w e k  i c e g i e ł  g
S to w a rz y s z e n ie  z a re je s tro w a n e  z  o g ra n ic z o n ą  p o rę k ą
Biuro w Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy 1. 8 St
poleca dachówki podwójnie falcowane, systemu wienerberskiego, g  
w kolorze czerwonym lub czarnym, rurki drenowe różnej wielkości. Wt

Dostawy dachówek
Obejmuje dla wygody Szanownych Odbiorców z pokryciem.

K  Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie. — O liczne zamó- 
ME wienia uprasza t t
Cg 296 Z A R Z Ą D .  £

S t a r y m  i m ł o d y m  mężczyznom
p o leca  s ię  p ism o, k tó re  s ię  pojaw iło  
w  n o w em  p o w ięk szo n em  w yd an iu , 
rad cy  m e d y c y n y  D ra M u l l e r a

0 rozstroju systemu ner­
wowego i seksualnego

ja k o też  o  g ru n tow n em  w y le cz en iu  t e ­
g o ż . O płatna p rzesy łk a  w  k o p erc ie  za
1 kor. 20 hal. w  m arkach p o czto w y ch .

C urt R ober, B raunschw eig .

Nil Fan t a je s z !
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżuteryi i t, p., 
który darmo i opłatnie 

wysyła firma:

J iz i f  F iil, Kraków, Grodzka 68.

V  WIEDEŃ 4  
Rzetelne źródło zakupu dla j 

stempli z gumy i metalu,
l $  drukarni z czcionkami,*  0-j
Vę, ę>, kaucssukowemi kę, V/ maszyn do ~'V- -V/  

do

Poszukiwani
zastępcy

cenniki
darmo

Kauczukowe drukarnie czcionkowe
do składania całych wyrazów i zdań, do wła­
snego wygotowania wszelakich d r u k ó w ,  

z wszystkimi dodatkami.
65 czcionek złr. --60 
90 „ „ - ‘80

127 „ „ 1 . -
141 „ „ 1-20
21L „ „ 2'—

255 czcionek złr. 2-40
354 „ „ 3'—
468 „ „ 3-60
650 „ „ 5 -
820 „ „ 6’—

Wiedeń I., Adiergasse 12/24. Telefon Nr.12179 
Filia: Odessa, Rosya. 285

Gwałtownie potrzebne stambile w kilku godz.

Proszę żądać
g ra tis  i fra n c o

mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych 

i złotych

HBHHS ID H H B
PIERWSZA

FABRYKA ZEGARKÓW 
w Briix Nr. 802 (Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 

z łańcuszkiem złr. 2 25, 3 zegarki zł. 6'50. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-50. Ni­
klowy budzik złr. 1-45, 3 sztuki złr. 4-—, 
w nocy z świecącą tarczą złr. T65, 3 szt. 
złr. 4’50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy­
miana, lub zwrot pieniędzy. 215

Diamenty do krajania szkła.
Diamenty do 
kraj ania szkła 
dla szklarzy i 

do użytku domowego, znakomitej jakości 
z poręczeniem za nienaganne krajanie.

Z rączką hebanową K 2’80, z rączką ko­
ścianą K 2-60, z niklowaną rączką K 4'50, 

najlepszego gatunku 5 koron.
A p arat tk a c k i „Rapid“.

Tym aparatem można uszkodzone obrusy, 
pończochy, rzeczy weł­
niane, serwetki i prze­
ścieradła i wszelkie inne 
przedmioty lniane z do­
skonałością i szybkością 
tak naprawić, że się na­
wet nie poznaje poprze­

dnio uszkodzonych 
miejsc. Każde dziecko 
jest w stanie tkać tym 

aparatem. Cena aparatn z opisem łatwo zro 
zumiałym 4 K. Nieodpowiednie zmieniam 
lub po porozumieniu się zwracam pieniądze. 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką. M. Rund- 
bakin, Wien IX., Liechtensteinstrasse 23. Ilustr. 
cenniki darmo. Wielki specyalny cennik, 
1000 rys., za nadesłan. marki 40 hl. opłatnie.

Do Ameryki i Kanady!
C E N Y  J A Z D Y  

H A M B U R G  —N E W - Y O R K
Pospiesznemi parowcami 7 - 9  dni . . . . kor. 190
Pocztowemi  ̂ „ 1 0 -1 1   .....................   166
A n tw e rp ia -K a n a d a .............................................   154
Hamburg -  Buenos-A ires.............................   . „ 142

Wszelkich informacyj co do jazdy do Ameryki, Afryki, 
Azyi i jazd spacerowych po morzu śródziemnem udziela

L inia: HAM BURG-AM ERYKA
46 Jeneralny reprezentant dla Galicyi:
J. Ettinger, w e Lwowie, Gródecka 95.

N a j l e p s z y ,  n a j p i ę k n i e j s z y  i n a j t a ń s z y
zegarek teraźniejszości!

Praw dziw e Roskopf 
| |P | i  kryte ze zło ta  double

A n ker-R em o n to ir
JggL są najnowsze zegarki Roskopf. Zegarki te posia-

J U k  dają znakomity poręczony, precyzyjny mechanizm
f ankrowy, są podwójnie kryte o 3 bardzo silnyoh

kopertach ze złota double i odskakującą pokrywką- 
Złoto double jest metalem podobnym do złota, 

który nigdy nie traci tego podobieństwa. 
Zezarki te bywają z powodu swego wspaniałego 
wykończenia powszechnie podziwiane i nie można 

ich odróżnić od zegarków ze szczerego złota.

C e n a  5  z ł r .
Do tego odpowiedni męski łańcuszek podwójny, ze 
złota double złr. T50. Przy każdym zegarku znaj­
duje się 3-letnia pisemna gwarancya. — Wysyłka 

tylko za zaliczką.

Josef Spiering, W ien  I.,
H6 Postgasse 2 - 3 7 .

Piwiarnia Kamińska
Z KOMFORTEM URZĄDZONA

przy ulicy Floryańsliiej 3 1

poleca P. T. Publiczności i prze­
jezdnym tanią i smaczną kuchnię,

przekąski  ciepłe i zimne, 
wina krajowe i zagraniczne,

wyśmienite P iw ą  karwińskie
beczkowe i butelkowe z browaru 
hr. Larischa Mónicha w Karwinie.

M ie js c e  s c h a d ze k  d la  P o la k ó w  
ze  S z ląska .

P ie rw szy  k rajow y skład  hartowny i częściowy 
r  G ram o fo n ó w  i F o n o g ra fó w

JOZEFA WEKSLERA
w  K ra k o w ie , u lic a  G ro d z k a  I. 71

poleca taniej niż wszędzie we wielkim wyborze G ram  o - ^  
fony , F o n o g ra fy , p ły ty  i w a lc e  najnowszych zdjęć, g  

Ceny bardzo przystępne. Cenniki darmo i opłatnie.
G ra m o fo n  k o n c e rto w y  z  1 0  p ły ta m i z łr . 3 5 — . 
F o n o g ra f k o n c e rto w y  z  5  w a lc a m i „ 8 — .

Częśol składowe zawsze na składzie. -  Reperaeye wykonuje się dokładnie i szybko 
po cenach umiarkowanych. — Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

|
Ceny bardzo nrzystępn

6_____________________ Kraków, niedziela_________________________________ N A P R Z Ó D __________________________________ 21 maja 1905.  Nr. 137^,
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Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu

R. Pawłowskiego “ t J, Iwanickiego
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y  1 8 .

j konstrukeyi, ręczne od 30 do 65. mi 
złr. nożne 0 ( 
nauka
szycia maszynowego, 
dawane masz; 
mów, uisko-ri
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukeyi, z wszeńuemi 
niepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami Singera  
m odelu z r. 1902, którym pod względem dobroci, trwałości 
i  działalności, żadne inne w przybliżeniuprzy 

ly do
i dorównać nie mogę. 

N ow ość I S ingera m aszyny do szycia i haftu, które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 

Cenniki darm o I opłatnie.

7 l i n o ł n o n n  n n o l f n n a n i a  ie  balsam ! maść centyfoliowaapte- 
Z.U j jc l l l t iy u  |Jl£CtVUIIdllld karza A . T h i e r r y ’e g o  są środka 
mi niedoścignionymi w działaniu przy wszystkich cierpieniach we­
wnętrznych, influenzy, katarach, kurczach i zapaleniach wszekiego 
rodzaju, osłabieniach, zaburzeniach w trawieniu, ranach, absoesach 
oraz uszkodzeniach ciała i t. p.f można natychmiast nabrać przez 
sprowadzenie b e z p ł a t n i e  przy zamówieniu balsamu, lub na ży­
czenie osobno, k s i ą ż k i ,  jako poradnika domowego, zawierającej 
tysiące oryginalnych pism dziękczynnych. — 12 małych lub 6 po­
dwójnych flaszek balsamu K 5‘—, 60 małych lub 30 podwójnych 
flaszek K I5‘ —, 2 cegiełki maści centyfoliowej K 3 60, opłatnie 
ze skrzynką. Proszę adresować:
Aptekarz A. Tierry w Pregrada obok Rohitsch - Sauerbrum.
Fałszerze i  odsprzedający naśladownictwa będą sądownie ścigani.

Mydło Schichta
„jeleń*9 M a r k a t

N a jle p sz e , n a jw y ­
datniejsze ( dla­

tego najtańsze. 
Wolne od wszel­
kich szkodliwych 

przymieszek I

„ K lu c z "

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a !
P r s y  z a k u p n k i  n a l e ż y  u w a ż a ć  s z c z e g ó l n i e  n a  

h y  k a ż d y  k a w a ł e k  m y d ł a  b y l  z a o p a t r z o n y  
n a z w i s k i e m  „ S c h i c h t "  o r a z  j e d n ą  z  p o w y ż s z y c h

m a re k  ochron n;
Sną i
y e h . 9SS

Z  dawien dawna znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego, poleca handel 1

W .  A d a m o w i c z a  w  B r o d a c h

o
0

Z BRODÓW!

(na pograniczu rosyjskiem) 
„Familijna11 bardzo dobra 
„Melange de Moskau11 w oryg. opak. 
„Imperial11 Cesarska w oryg. opak. 
„Okruchy11 z najlep. herb. kwiat. 

Grzybki litewskie tegoroczne

złr. 1.40
.  2.50 
„ 3.50 
„ 1.20 

kilo „ 3.—

os
!„as

3S

6 miesięcy na próbę!
3 miesiące kredytu! Całkiem darmo!

i tym podobnych krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana w świeoie firma
do zalecania swoich zegarków. Wysyłam jnż od lat 
k u  zu p e łn e m u  z a d o w o le n iu  mojej prywatnej 
klienteli moje prawdziwe amerykańskie antyma- 

gnetyczne systemu
Rosropf-Patent-Anker-Remontoir

Zegarek Nr. 99 z plombą
w oprawie czarnej imit. stalowej lub nikl., patent
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła­
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadczeniem gwa- 
rancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcuszkiem 
niklowym i po cenie złr. 2 '2 5 , 3 sztuki złr. 6'fiO, 
6 sztuk złr. 12 50 . Tensam zegarek z podwójną 
kepertą złr. 3  50 . Tanie zegarki „System-Roskopf11 
bez plomby, jak te, które sprzedają drobni zegar­

mistrze i  handlarze, sztuka po 1 złr. 75  ot. 
P ie n i ą d z e  z  p o w r o t e m ! lub w y m ia n a  t a k i e  
p o  6 m ie s i ą c a c h  w nieuszkodzonym stanie d o ­
p u s z c z a ln a !  — Wysyłka za zaliozką lnb poprze- 

dniem nadesłaniem pieniędzy przez

Pierwszi fabrykę zegarków HANNS KONRAD
43 W  B R U S  6 3 6 ,  ( C z e c h y ) .
c. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaozony c. k. orłem, złotymi 

i srebrnymi medalami wystawowymi i 100.000 pism z uznaniem.
Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie darmo 

____________________i opłatnie wysyłane.

Moje tanie ceny wzbu­
dzają senzacyę: =
Niklowy Rem. kieszon­
kowy z marką System 
Roskopf wraz z pięk-

  nym łańcuszkiem złr.
1.50, trzy sztuki złr. 4.40, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko­
pertach bardzo silny złr. 6.—. Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
złr. 1.15. Łańcuszki srebrne od złr. 1—. 
Zegarki damskie złote od złr. 10.—.

Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo I oplatała.

Ignacy Oypres, Kraków ul. Floryańska 49
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Ruch Wychodźców ®
z  G a l ic y i  i B u k o w i n y  przez T r y e s t

Jazda przez T r y e s t  d o  N o w e g o  J o r k u  i wszel­
kich miejscowości P ó łn o c n e j  A m e r y k i  w  wy­
kwintnie urządzonych pierwszorzędnych parowcach.

Zjednoczonefaustr. akcyjne Tow. żeglugi w Tryeście

R y n e k  4 1 ,  L i n i a  A - B
poleca

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Neeessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki

r£ \1  Wyroby
•.%!/ galanteryjnei skórkowe

295

„A U S T R O  A M ER IC A N A "
jako je d y n e  a u stry a ck ie  T o w a rzy stw o  żeg lu żn e , k tó re  na m ocy  ro z ­
p o rzą d zen ia  m in istery a ln eg o  z dn ia 30 k w ie tn ia  1904 r. 1. 21.903 
u p o w a żn io n e  z o sta ło  do tw o rzen ia  a g en cy i i zastęp stw , u sta n o w iło

Generalną agencyę dla Galicyi i Bukowiny
— i u p o w a żn iło  ją  do zo rg a n izo w a n ia  p o szc z eg ó ln y c h  ag en cy i. —  
Z adan iem  tej o rg a n iza cy i je s t:  op rzeć sw ą  dzia ła lność  n a  rze te ln ej  
p o d sta w ie , ochron ić  w y c h o d źc ó w  o d  w sz e lk ie g o  w y zy sk u  i sk iero w a ć  
ruch W ychodźców  o ile  m ożnośc i p rzez  a u s tr y a c k i p o r t  T r y es t.  
T o w a rzy stw o  i je g o  a g e n c i m ają  czu w ać n ad  tem , a ż eb y  p a sa że r o ­
w ie  p ła c ili ty lk o  o zn a czo n e  p rzez  Z arząd c e n y  ja zd y  i o trzym yw ali 

m o żliw ie  n a jlep szy  w ik t i u trzym anie.
W szelk ich  w yjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart załatw iają: 

G e n e r a l n a  A g e n c y a  w  K r a k o w ie ,  u l. L u b ic z  7, oraz w Brodach, 
Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej. -  G en era ln y  za stęp ca :  

M a k s y m il ia n  W ę g r z y n ,  Lwów, Błonie 2 i prowincyonalne ageneye.

9 I9 I9 I 9 I9 I9 I9 I 9 K I9 I 9 I9 I9 I9 I9 I 9 I9

Rząd owo uprawniona

Fabryka wód mineralnych sztucz. i specyalnych leczniczych G-es

pod firmą

|| R. Rżąca i Chm urski
w Krakowie, ul. św. ©ertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej l l /n r lu  m i ROT 9 InO  
Tow. Lek. Krak. polecone przez to ż  Towarz. Iw Uli J l i i l l iu i  d l ii u 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshub- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież s p e c y a ln ie  le c z n ic z e  jak: litową, bromową, jodową, 

U  żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu Prof. 
G aw orskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i  drogueryach.

C ennik i n a  ż ą d a n ie  franko .

S m is i:

Główny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

. W Ę G I E R S K A  

fl 7  R O S  Papryka Szegedyńska,U L  U II (ł najlepsza, słodka, ręczę 
za prawdziwość, uznanej znakomitej 
jakości, własnego wyrobu kg. za 5 K  
Wysyłka za zaliozką, począwszy od 
1 klg. opłatnie. Dalsze specjalności: 

Słonina, węgierskie salami i t. p. b. tanio.
Dom wysyłkowy różnorodnych produktów krajowych 

Haupt A. Rudolf Bpest, VII, Ovodag 22/k. u. VI.

I I

B n n r B H n m ry -s c a :

D a c h ó w k i
trw a łe , szczelne, lekkie 
I piękne, dostarcza tanio
Kampel, Lwów, Mickiewicza 18,
TANIE C ZESK IE  P IER Z E

5 kilo: świeżo darte K 9 60, i 
Wy lepsze K 12'—, białe bardzo 

fcnmiłMP miękkie darte K 18-—, K 
24-—, śnieżnej białości b.

 . -.yfT  miękkie darte K 30' — , k
S S E p l i B i i  36--. Wysyłka opłatnie ża 

zaliczką. — Zmiana lub zwrot po zapłaceniu 
porta dozwolony.

B e n e d y k t  S a o h s e l ,  L o b e s  3 2 6 ,
164 Poczta P i l z n o  (Czechy). I

Jedyna krajowa! Odznaczona medalem srebr- iedvna krajowa!
nym na Wystawie krajowej J  J J

PIERW SZA KRAJOWA PAROWA

Farbiarnia i pralnia chemiczna
L A N G E R  i S k a ,  W E  L W O W I E .

Kantor przyjęciu w  Krakowie, pl. H H . Świętych 8
c z y ś c i  c h e m ic z n ie  i  f a r b u j e  na kolory modne, nieprute i prute 
suknie damskie, męskie i dziecinne, uniformy i wszelkie materye weł­

niane i jedwabne, portyery oraz pióra i  t. p. rzeczy. 297 
P u n k t u a l n e  w y k o n a n ie  d o  8  d n i .  O e n y  n a j n iż s z e .

IWONICZ ZAKŁAD ZDROJOWO-KAPIELOWY 
I KLIMATYCZNY.

(STACYA KOLEJOWA IWONICZ).

Klinika chirurgiczna w Krakowie
poszukuje fotografa, którybyumiał 
dobrze wywoływać, kopiować i za- j 
razem był obznajomiony z retuszo- j 
waniem. — Zajęcia codziennie 4 

godziny.
Bliższych wiadomości udzieli D r  
Schlang w klinice chirurgicznej, i 

ul. Kopernika 1. 40. j

N a j s i l n i e j s z a  S z o z a w a  s ło n o - j o d o w o - b r o m o w a .
Od daw na stw ierd zo n a  je j sk u teczn o śc i w e  w szy stk ich  p osta c ia ch  

zo łzó w  (scrofu loza), w  chorobach  k ości, sk ó ry  i w  o g ó le  w e  w szy stk ich  
chorobach  w y m a g a ją cy ch  p rzy sp ie szen ia  o d n o w y  m atery i.

U rzą d zen ie  Z akładu  w zo ro w e, o św ie tlen ie  e lek try czn e , w o d o cią g i.  
Na se z o n  teg o ro czn y  w yb u d o w a n o  dw a dom y o 60 p o k ojach .

L ek a rze  za k ła d o w i: D o cen t Dr. A ntoni G a b ry szew sk i z e  L w o w a  i Dr. 
Julian  S ta n iszew sk i z K rakow a, tu d z ież  4  lek a rzy  w o ln o  p rak tyk u jących .

W  sezo n ie  I-ym  do 20 czerw ca  i  w  Ill-im  o d  20 s ierp n ia  m ieszk a n ia  
zn a czn ie  ta ń sze .

U w oln ien ie  o d  ta k sy  n a  p o d sta w ie  św ia d ec tw  u b ó stw a  u d z ie la  s ię  
ty lk o  w  I i III sezo n ie .

Z am ów ien ia  na m ieszk an ie , w o d ę  m ineralną, só l, łu g  i m uł przyj­
m uje i w sze lk ich  w y ja śn ień  u d zie la

Dyrekeya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu.

Mn. F l o r y a ń s k a ,  K r a k ó w  Hr.
Telefon 605.

Kto zachować czerstwe zdrowie chce, 
Ten niech pamięta,
Że na wszystkie troski lekiem 
Słynny „PODBIPIĘTA",
Na żołądek zaś „BOTANIK",
A słynna „Teściowa4*

Ta jest wyjątkowo dobrą 
Gdy cię boli głowa....
Od „teściowej44, która w domu 
Życie ci ociernia.
Te łikwory M a r c z y ń s k i e g o  
Sprzedaje „PROBIERN IA".

Po tanich cenach fabrycznych.

_  Np. F l o r y a ń s k a ,  K r a k ó w  NP.
Ażeby nie błądzić L. 32 jest umieszczona w wielkich rozmiarach na oknie wystawowem.



Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 21 maja 1905. Nr. 137.

N o w y  M a s o w y  A r t y k u ł  s p o ż y w c z y
do "odsprzedaży Tub do własnego" wytworuT lako egzystencya ~Ju6 "z at r ucfnienie”~uboczneT 
dla każdego odpowiednie. Surowiec wszędzie tanio do nabycia. Fabrykacya ta nie wymaga 
ani znajomości fachowych, ani specyalnych przestrzeni i da się przeprowadzić za pomocą 
bardzo skromnych środków, a zatem na jakąbądź skalę^ Olbrzymie powodzenie udowo­
dnione. W samych Niemczech wynosił obrót w ciągu krótkiego czasu sześć milionów pa­
czek, również wprowadzone u władz. Dla osiągnięcia prawa wyłącznego prowadzenia lub 
fabrykacyi, prosimy zażądać bezpłatnego przysłania natychmiastowego naszego katalogu.

Siebenhirtener chem. Jndustriewerk, Siebenhirten 77, b. Wien.

S fM o  o nowym wynalazku singera r s s
ważnym dla palących papierosy.

M ł o d a  P a n i e n k a  !
z lepszego domu, możliwie władająca 
językiem niemieckim, zostanie n a ­
t y c h m ia s t  p r z y ję tą . ,  z płacą po­

czątkową, przez

H E R M A N A  P I  S E N  A
s p e c y a l is tę  g o r s e tó w  

Kraków, ul. Grodzka I. 4 , portal

Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem wydało już niejednokrotnie zdumie­
wające rezultaty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi.

Dziś hygiena święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrozumiałem więc jest, 
że i fabrykacya t u t e k  o y g a r e t o w y c h  — czyni postępy w tym kierunku, lecz nie 
wszędzie i nie zawsze z dodatnim rezultatem.

Moje wieloletnie próby, upodstawione nauką i fachowem doświadczeniem, uwień­
czone zostały ostatniemi czasy z d u m le w a j ą o y m  s k u t k ie m .  Udało mi się bowiem 
dojść d r o g ą  b a d a ń  o h e m io z n y o h  do preparatu z n a n e g o  już dziś prawie wszę­
dzie -  który nosi nazwę:

„ S A L V E S O L “
Jestto w a t a  o h e m l o z n a ,  mająca tak wielce p o ż ą d a n ą  d la  p & lą o y o h  

p a p i e r o s y  własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przeohwałkę -  biorę sobie 
ca caszczyt powołać się na następujące, otrzymane w ostatnich czasach

U Z N A N I E :
WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie 

Z  przyjemnością donoszę W Panu, że od czasu, jak używam Pańskiej 
waty „Salvesot", nie doznaję przykrych objawów, które mi dokuczały 
skutkiem palenia tytoniu. -  Wobec tego upraszam o nadesłanie mi za 
pobraniem pocziowem kilo waty „SałvesoI“.

Z  w. p. Pro/ .  Dr. Antoni Mars.
Lwów, dnia 2-go maja 1903 r.

Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynalazek mój 
ze strony tak wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie 
i jedynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń wogóle.

Do waty „Salvesol“ mają przyjemne i znakomite zastosowanie c y g a r n i c z k i  
szk l anne ,  bo w nich osadza się cała ilość nikotyny, a dym jest łagodny i chłodny.

M r .  f a r m .  W Ł .  B E Ł D O W S K I .

Fabryka „Noris“ W ł, Bełdowsklego w Krakowie
poleca

1000 sztuk tutek „Norisu ze 8 a lv e s o !o m .................................. Koron 2 80
l pakiecik w aty S a lv e s o l ..................................................................... „ — ‘60

s z y c i a
znakomitej jakości, sprzedają 
z 5-letni% gwarancyą, na wy­
płat w małych ratach — —

N 1 E M E T Z  I  S - k a  W  K R A K O W I E !
S Z E WS KA 2, PIERWSZY DOM OD RYNKU, i

Przyjmuję się wszelkie naprawy 
C E N Y  N I S K I E .  147

A Ręczy za to apteka C. 
B ąlassa,że przez 

nią wprowadzone, a cudownie działające 
prawdziwe angielskie

BALASSA MLEKO OGÓRKOWE
nie szkodzi twarzy. Eaczą nasze Szan. 
Panie jeden raz zamówić na próbę Ba­
lassa mleko ogórkowe, a przekonają się, 
że ów środek do uzyskania piękności u- 
suwa natychmiast z twarzy piegi, plamy 
wątrobiane, wypryski, krosty i wszelkie 
inne wyrzuty, natychmiast nadaje jej 

gładkość, młodzieńczość i świeżość. 
Flakon 2 K, do tego prawdziwe ang. mydło 
ogórk. 1 K, krem  ogórk. 2 K, puder K 2 i K 1’20. 
Otrzymać można w każdej aptece. Należy się 
w ystrzegać naśladownictw. — Składy g łów ne: 
Zygmunt Rucker, Lwów; F.Breyer, Przem yśl 
na Bramie 1. 4; Reim i Spółka, Kraków. 57 
Arnold Reifer, droguerya, Grodzka 38, Kraków.

Ś L Ą S K I E  P Ł Ó T N O
' 70 cm. szeroka, 20 m. długa, płótno góralskie złr, 2'80 
75 „ „ 20 „ ■
75 ” " 23 ”75 „ „ 23
76 „ „ 23 „
75 ” ” 23 ”

145 „ „ 10 „
Pierze darte po </2 kg. złr. 1

Obrusy, serwety, ręczniki i chustki do nosa.
Wysyłka za zaliozką.

J o h a n  S t e p h a n ,  X I V . F r e n d e n t h a l
(Śląsk austryacki). 273

II chłopskie 3'10
II silne II 3-70
II domowe II 4-80
II II II 7'—
II Oifort |» 4-40

4-80
prześcieradło 4-20
60 . . . złr. 2--

posyłam każdemu znany 
w świecie, jedyny prawdzi­
wy „ S y s t e m  -  S tr a p a z "

6  m i e s i ę c y  n a  p r ó b ę

Zegarek Roskopf-Patent-Anker-Remontoir
z  p lo m b ą  o r y g in a ln ą ,  z  p o k r y w k ą  d o  o t w i e ­
r a n i a  n a  z a w i a s k l ,  urządzenie patentowe do prze­
skakiwania sprężyny, idący przez 36 godzin, z ema­
liowaną tarczą, w czarnej imit. s t a l o w e j  lub n i k l o ­
w e j  o p r a w ie  i obowiązuje się przyjąo tenże w ciągu 

6 miesięcy i  kwotę bez potrącenia zwrócić.

Tysiące pism z uznaniem
„Strapaż-Roskopf". Ceny oryginalne fabryczne wraz 
z łańcuszkiem i futerałem wynoszą: 1 s z t .  z łr .  2 ’— . 
Tensam zegarek (zwany z e g a r k i e m  p rz y sz ło śc i) , 
ze wspaniałym obrazkiem, z robotniczem godłem zbra­
tania się, polowaniem, lub krajobrazem kosztuje 10 ct. 
więcej. Tensam zegarek z  p o d w ó j n ą  k o p e r t ą  
z łr .  3 4 0 .  Z ł o t y  „ P la q u e “ z łr .  4  w prawdziwej 
o p r a w ie  s r e b r n e j  z łr .  3 . Z  p o d w ó j n ą  k o p e r t ą  
z ł r .  5 .  O r y g in a ln e  „ K o le j o w e - R o s k o p f y “ z ru­

binami (nie system Roskopf) kosztują z łr .  3 - 5 0 .  Do każdego zegarka 3-letnie pi­
semne poręczenie.

Wysyłka z a  z a l i o z k ą  przez p i e r w s z y  i  n a j w i ę k s z y  s k ł a d  z e g a r k ó w :  

M a x  B ó h n e l .  Zegarmistrz, Wien IV. M argaretenstrasse 36.
174. Dostawca c. k. urzędników państwowych.

Największa i najstarsza firma. Założona w roku 1840. Najwyższe odznacze­
nie „Grand Prix“ i wielki złoty medal, Paryż 1904.

Tanie zegarki system Roskopf, które teraz wszędzie bywają zalecane, kosztują 
n mnie tylko złr. 150. Proszę zatem dokładnie uważać na moją oryginalną plombę 
„Strapaz Roskopf11. — Wielki cennik zawierający przeszło 1000 odbitek wszystkich 
rodzajów zegarków, oraz przedmiotów złotych i srebrnych, darmo i opłatnie.

G ŁÓ W N Y SKŁAD R O W E R Ó W

F. LORP
Kraków, ul. Floryańska 5

P o d z i ę k o w a n i e .
Niniejszem składamy publicznie serdeczne 

„Bóg zap łaćM

„Informatorowi" krakowskiemu
S z p ita ln a  I. 3 4

za bezinteresowne obsadzenie nas na dobrych 
i rentownych posadach, których od dawna 
bezowocnie poszukiwaliśmy i polecamy go­
rąco t a k  h u m a n i t a r n ą  i n s t y t u c y ę  
każdemu z poszukujących posad i zajęć.
Lona Dzikówna, Stefania Podobińska, A n ­
toni Gasidło, E liasz D embiński, Józefa  
W odzikowa, Stanisław  Dembski, Jan  Szalek, 
Karolina M azur, W. Joniec, Z yg m u n t Be- 

reziński.

Ozyasz Herbst
h andel m ebli 

w Krakowie, przy ul. Starowiślnej 1.16

wypożycza meble
pod bardzo przystępnymi warunkami, 
równocześnie podaje do wiadomości, 

że k u p u je  ta k ie  307

używane meble.

Jeneralne zastępstwa:
austr. fabryki broni w S to/er dia rewerow

„ W A F F E N R A D ” fabryka rowerów „S T Y R IA ”
J o h a n a  F u c h  1 Ska. w  G ra cu .

F a b r y k i  r o w e r ó w  „ D i ir k o p p “ , „ P r e m ie r  H eli c a l -1 1 o r y in a ln e  a m . „ C le -  
v e l a n d “. jak również i  w iele innych fabryk. Erzybory do rowerów i częśei składowe

do tychże.

■SUh
I ■ i

y * . l i

D o Ameryki 
i Kanady!

przeprawia n a j t a n i e j  i  n a j le p ie j  po­
spiesznymi i pocztowymi parowcami, wprost 
bez żadnego przesiadania z okrętu na okręt:

83 Generalny agent

M.G.Freudberg
A n t w e r p i a ,  10. Van Leriusstraat (Belgia).

O d jazd  do Nowego Yoiku co soboty; do Kanady co 10 dni!
W ik t n a j le p sz y , u s łu g a  s ta r a n n a .

Niechaj nikt pierwej nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi 
nie otrzyma wyjaśnień i cennika, które wysyła się chętnie i darmo.

Ł~ ... “V..jgt\ ! %■??‘l. /  yftfftĆ
;Ą .-v

Tull/n 9 V nr run? Jak (1}n̂ ° zaPaB Btar~ lyiKO O Korony czy, kompletny b. eleg.
zegar ścienny, najlepsza arty­
styczna robota rzeźbiarska z 
drzewa, z cyframi z kości sło­
niowej i wskazówkami. Zna­
komity nadzwyczaj pewny, 24 
godzinny werk. Cena za sztukę ' 
K 3-—, 3 szt. K 8’—, 6 szt 
K 15’—. Znakomity zegarek 
anker rem. syst. Roskopf z 36 

godzinnem nakręcaniem, zamiast 9 tylko 
K o r . 5’— z portretem Perd. Lassala lub 
Marksa K 5-50, z godłem braterstwa robo- i 
tniczego K 6'—. Otwarty srebr. remontoir j 
znakomioie wykończony (emblem. robotniczy) 
z dobrym werkiem K 8 '—. Katalog bezpłat-: 
nie. Wysyłka za pobrań, przez jedyny skład 
M . R T J N D B A K U f, W ie n ,  XX/1, L ie o h  

t e n a t e ln a t r a s a e  2 3 .  — Koresp.

Do nabycia we wszystkich większych handlach

O S 1
ę » P A R Y E O L

N A J C Z Y S T S Z E

G W A R A N T O W A N I-]

zastępuje najzupełniej  

m asło naturalne.
Niezbędne w każdej kuchni

Marka ustawowo chroniona. do gotowania, smażenia
Tylko tą marką zaopatrzone paczki są prawdziwe. . p ieczen ia  w

Z FABRYKI JON SINGERA w BIELSKU (Szląsk austr.) 
zastępca dla G alic ji i Bukow in]: Szymon Loria, Kraków, Sebastyana 20.

Ostrzeżenie.
W obec naśladow nictw  maszyn do szycia, wyrabianych 

na sposób jednego z naszych najstarszych sy­
stemów, a oferowanych przez firmy konkuren­
cyjne, jako maszyny Singera, lub też ulepszone 
Singera, zwracamy uwagę, że wyroby te nie 
są ©ryginalnemi Singera maszynami do szycia, 
oraz,^że nie pochodzą z naszej fabryki.

Światowo znane oryginalne Singera ma­
szyny do szycianabyć można li tylko w naszych 

składach; kto zatem nabyć chce dobrą maszynę do szycia, 
powinien dokładnie poinformować się, czy takowa pochodzi 
z naszej firmy, niemniej nie zadawalniać się wyrnijającemi 
odpowiedziami.

Zwracamy także szczególną uwagę na o c h r o n ­

n ą  m a r k ę ,  naśladowaną często przez konkuren- 
cyę w łudzący sposób dla zbałamucenia ku­
pującego. 154

S IN G E R  KO. TOW, A K C Y JN E  M ASZYN DO SZ Y C IA
K r a k ó w  ut. Szpitalna 40 naprzeciw teatru miejskiego; 

Kazimierz, ulica Wolnica 11.
Filie w Zachodniej Galicyi: Tarnów: ul. Wałowa 13, Rzeszów: Trzeciego 

M a ja  5 , Nowy Sącz: nl. Jagiellońska, Chrzanów: ulica Mickiewicza-

Wspaniale prasowaną bieliznę
osiąga się łatwo i pewnie przez

Krochmal o połysku srebrzystym
firmy 197

Fritz Schulz jun.  Akt.-Gss., Egar I. B. u. Leipzig.
P raw d ziw y  ty lko  z m arkam i „G lobus" i„B iig e le isen "  

Do nab ycia  w szęd z ie  w  kartonach.

N ie  jest ta jem nicą!
(Secret publique)

D a rn tO  i o p ła tn ie  wysyłam  każdemu 
swój w ielk i bogato ilustr. cennik dobryoh, 
a tanioh instrumentów m uiyom yeh oras 

Z A B A W E K  wszelkiego rodzaju.

A. SCHEUER
Don eksportowy towarów m u z y c z n y c h  
w  Krakowie, ul. Grodzka I. 5 9 /7 .

Ulgi w spła­
tach wedle 

umowy!

że renomowana 
i wszechstronnie

Illustrowane 
cenniki wysy­
łamy na pro- 
wincyę darmo 

i opłatnie.

z taniości 
znana firma

„Au Louvre“ we Lwowie
sprzedaje na spłaty częściowe wszystkim dobrze sytuowanym 
Osobom (bez względu na stan lub rangę) bluzki, halki, szlaf­
roki, matynki, fartuszki, konfekcyę dziecinną i  dla chłopców, 
parasole i parasolki, rękawiczki, pończochy i  towary pończosz­
kowe, szyfony, towary lniane, bieliznę stołową, bieliznę męską, 
damską i dziecinną, jak również dywany, portyery, firanki, 
chodniki, kołdry, kapy na stół i  łóżka, c e r a t y ,  l in o le n m  
i  wszelkie do urządzenia potrzebne artykuły dekoracyjne.
Listy należy adresować:
Dom Towarowy „Au Louvre“ we Lwowie, Sykstuska 6.
P f r *  N a s z a  n o w o  o tw o r z o n a  f i l i a  n o w o ś c i d a m s k ic h  i  d z ie ­
c in n y c h  z n a jd u je  s ię  p r z y  u l ic y  H a l ic k ie j  L .  19.

Wydawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Kaes rnwiikL Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie. (Telefon Nr. 510).


